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Wyc.hodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct., 
pocztą 7 et.

Biuro Redakcyi i Administracyi Ul Czarneckiego 18.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z ł . ;  kwartalnie 4 z ł. , miesięcznie 1 zł. 35 ct. 
W  m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 z ł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej 7 
otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ówieróroezni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 75 ct. 
drudzy 30 et. —  Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 ct. 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty pocztowej.

tyńskim, w kontumacyi Skałackiei w powie­
cie Borszczowskim, w Tarnopolu, w Tokach, 
w powiecie Zbarazkim, i w Kobyłowłokach 
w powiecie Trembowelskim.

Z ogólnej liczby bydła, rogatego w tych 
miejscowościach 3740 sztuk w 42 zagrodach, j 
padło 16, ubito zaś 148 chorych, i 89 sztuk j 
podejrzanych o zarazę bydła rogatego, oraz ; 
10 chorych i 150 zdrowych owiec.

Co się podaje do powszechnej wiado­
mości.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 7. października 1874.

Z powodu wybuchu zarazy między sta­
dami wołów w Tarnopolu i w Tomach w po­
wiecie Zbarazkim zarządzono wszelkie środ­
ki ostrożności i przytłumienia zarazy ustawą 
z d. 29. czerwca 1868 przepisane i ustano­
wiono w myśl §. 27. powołanej ustawy trzech- 
milowy okręg zarazy, do którego wcielono 
następujące miejscowości z powiatu Tarno­
polskiego : Baworów. B&jkowce, Berezowica 
wielka, Biała, Białoskórka, Borki wielkie, 
Bucniów, Cebrów, Chodaczków mały, Cho- 
daczków wielki, Czartorya, Czerniechów, 
Czernielów mazowiecki, Czernielów ruski, 
Czołhańszczyzna, Czystyłów, Dołżanka, Do- 
mamorycz, Draganówka, Dubowce, Dyczków, 
Grabowiec, Hladki, Hluboczek wielki, Jan- 
kowce, Janówka, Ihrowica, Isypowce, Iwa 
czów dolny, Iwaczów górny, Ki płaczka, Ko- 
kutkowce, Konopkówka, Krasówka, Krzywki, 
Kurniki szlachcinieckie, Kurowce, Kutkowce, 
Ludwikówka, Ładyczyn, Łozowa , Łuczka, 
Łuka wielka, Małaszowce, Mikulińce, Myszko- 
wice. Nastasów, Ostrów, Petryków, Płótycz, 
Poczapińce, Podsmykowce, Proniatyn, Pro- 
szowa, Romanówka, Rusianówka, Seredyńce, 
Skomorochy, Smolanka, Smykówce. Stehni- 
kowce, Stupki, Szlacheińce, Tarnopol, Tou- 
sto iug , Wola mazowiecka, Worobijówka, 
Zabójki, Zagrobela, Zarudzie, Zaścianka, 
Zastawie, Konstantynówka, Seredynki, Kola- 
santówka, Pleskowce, Ditkowce, Obarzańce, 
Zarudzie, Denysów, Kupczyńce, Józefówka, 
Maryanka, Magdalówka, Kozówka, Suszczyn, 
Ostalce.

Z powiatu Zbarazkiego; Czerniechowce, 
Czumale, Dobrowody, Hłuboczek mały, Iwa- 
szkowce, Netreba, Nowiki, Ochrymowce, 
Opryłowce, Warwaryńce, Stryjówka, Wała- 
chówka, Werniaki, Zbaraż stary, Zbaraż 
miasto. ZaJuże, Zarubin e, Zarudzie, Wygo 
da, Tarasówka, Łubianki uizs/.e, Łu lauki 
wyższe, Bazarzyńce, Kretowce, Hrycowce, 
Kujdańce, Romanowe sioło.

Z powiatu Złoczowskiego: Jezierna.
Z powiatu Brzeżańskiego: Pokropiwna, 

Kozłów, Dmuchawiec, Taurów, Słobódka, 
Horodyszcze, Płotycz.

Z powiatu Skałąckiego: Hałuszozyńce, 
Zerebki królewskie, Źerebki szlacheckie.

Z powiatu Trembowelskiego : Nałuże, 
Łoszniów, dalej z powiatu Zbarazkiego: To­
ki, Worobijówka, Palczyńce, Hnilice, Hnili- 
czki, Prosowce , Pieńkowce, Medyn, Sko- 
ryki, Korszełówka, Terpiłówka, Klimkówce, 
Koziary, Nowe-sioło, Hołoszyńce, Koszlaki, 
Hołotki, Kujdańce, Jacowce, Bogdanówka, 
Romanowe sioło, Huszczanki, Lozówka, Ob- 
wodówka, Dobromirka, Szyły, Lisieczyńce, 
Szełpaki, Suchowce, oraz z powiatu Skałac- 
kiego, Zadniszówka, Dorofijówka. Podwoło- 
czyska, Supro nówka, Kamionki, Mysłowa, 
Mołczanówka, Chmieliska, Hałuszczyńce.

Oraz zabroniono odbywania targów na 
bydło rogate w Tarnopolu, Mikulińcach, 
Zbarażu i w Jeziernie, tudzież ładowania i 
i wyładowywania bydła rogatego i płodów 
zwierzęcych na stacyi kolejowej w Tarnopolu, 
Jeziernie, Hliboczku, Borkach, Romanówce, 
Bogdanówce i w Podwołoczyskach, na czas 
trwania zarazy w Tarnopolu.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 5. października 1874.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
— i--------------------------------------------------------

jLwómu tinia 14. października.
Podnosiliśmy już niejednokrotnie na 

tem miejscu, że ślady w i e l k i e g o  p r z e ­
s i l e n i a  g i e ł d o w e g o ,  które zeszłego 
roku tak dotkliwą klęską nawiedziło świat 
finansowy austryaeki, coraz bardziej się za­
cierają, że wbrew złowrogim Kvssandrom 
dziennikarskim, sprzymierzonym z awantur­
niczą spekulacyą giełdową, rzetelne ekono­
miczne interesa, dzięki swej prawdziwej we 
wnętrznej żywotuości, zdołały przetrwać zwy- 
oięzko burzę chwilową, która tak nielitości- 
wie zdruzgotała wszystko, co opierało się 
tylko na zuchwałej imprezie spekulacyjnej, 
na kruchej podstawie giełdowych urojeń. 
Dzisiejsza urzędowa Wiener Zeitung poda­
je dekret o zniesieniu rozporządzenia z dnia 
13. maja 1873, którem to rozporządzeniem 
zmieniony został §. 14, statutu banku au- 
stryackiego. Rozporządzeniem tem, które

Na liczne zapytania odpowiadamy, 
że Gazetę Lwowską prenumerować mo­
żna w Cesarstwie Rossyjskiem i w Kró­
lestwie Polskiem w księgarni Gebe­
thnera i Wolffa w W arszawie (Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 15). Przed­
płata wynosi: w W arszawie rocznie
rs. 11. kop. 40 ; na prowincyi rs. 13 
kop 40.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Cesarskie rozporządzenie z dnia II. 
Paźdż. 1874, mocą którego cesarskie rozpo­
rządzenie z d. 13. Maja 1873 (Dz. ust. 
państwa nr. 65 z r. 1873), zmieniające z 
uwzględnieniem §. 14 ustawy zasadniczej o 
reprezentacyi państwa z d. 21. Grudnia 
1867 (D. u. p. nr. 141) §. 14 statutów au- 
stryackiego banku narodowego (D. u. p. nr. 
31 z r. 1872) zostaje zniesionem.

Cesarskie rozporządzenie z dnia 13. 
Maja 1873 (D. u. p. nr. 65), którem bank 
narodowy upoważniony został, według sta­
tutów weksle eskontować lub według s ta ­
tutów brać w zastaw effekta, nie będąc co 
do wydanych na to sum w notach wdązanym 
kwotą, oznaczoną w ustępie 2gim §. 14 
statutów bankowych, zostaje zniesionem.

Niniejsze rozporządzenie ma wejść na­
tychmiast w życie.

Schdnbrunn, 11. Października 1874.
Franciszek Józef m. p.

A u e r s p e r g  m. p. L a s s  e r  m. p. 
B a n h a n s  m. p. S t r e m a y r  m. p Gl a-  
s e r  m. p. U n g e r  m. p. C h l u m e c k y  m. 
p. P r e t i s  m. p. H o r s t  m. p. Z i e m i a ł -  
k o w s k i  m. p.

W drugiej połowie września r. b. ustał 
księgosusz w zaliładach kontumacyjnych w 
Husiatynie i w Kozaczówce, w Sidorowie, w 
Niżborgu, i w Kluwińcach w powiecie Hu- 
siatyńskim; wybu hł zaś w przysiółku Be- 
dnarówce od Suehodół, w powiecie Husia-

OBRAZKI Z ALP
II.

0 r  t I e s.

(Ciąg dalszy.)

Cóż dopiero powiesz, gdy spotkasz 
źródło, które w twych oczach z całą siłą 
biło jeszcze i kryształową wyrzucało wodę, 
a zanim się obejrzeć zdołałeś, już znikło, 
już gdzieś w podziemiach zamarło!... W As- 
sathal, w niższej Engandynie, widziałem 
źródło, które wypływa z głębokiej jaskini 
wapiennej do wielkiego bassenu i ztamtąd 
spada w dolinę jako duży potok; ale  ̂to 
źródło trzy razy w dniu na trzy godziny 
bić przestaje, i dopiero o dziewiątej z rana 
budzi się i po raz pierwszy daje znak ży­
cia. Takie peryodycznie bijące źródła — a 
jest ich więcej w Alpach — są zapewne 
owemi bocznemi otworami, którem! woda 
odpływa nie mogąc się pomieścić w kana­
łach dla niej przeznaczonych.

Spadające strumienie opowiadają ci, 
co się dzieje w górach. Wśród najpogodniej­
szego dnia jeden ci niesie m ętną, ponurą 
wodę, inny kawałki lodu ciska w przepa­
ście, inny swą czystą przejrzystą wodą nęci 
c i ę , abyś się przypatrywał pstrągom , co 
w nim pląsają wesoło.

P s trąg i, to najciekawsze mieszkańce 
alpejskich potoków, to rycerze-łupieżcy ry­
biego św iata, co pod ska łą , w swym ka­
miennym zamku czatują na przepływającą 
zdobycz. Ktoby pomyślał, że te piękne,

czerwono nakrapiane ryby, które z taką 
przyjemnością widzimy na półmiskach szwaj­
carskich tdbU dlidtów, to najdrapieżmejsze 
stworzenia górskich potoków, to alpejskie 
rekiny. Ze wszystkich ryb znajdujemy je 
najwyżej, tak , że do 6500 stóp nad po­
wierzchnią morza jak wysoko tylko strumy­
ki nie m arzną, można je widzieć, jak czy- 
chają na wodne robaki, myszy, ślimaki lub 
żaby ! Alpejscy rybacy cuda opowiadają o 
łatwości, z jaką pstrągi znaczne na wodzie 
potrafią przeskakiwać przestrzenie, jak je ­
dnym skokiem rzucają się w górę, aby módz 
ominąć znacznie nawet wysokie wodospady.

Podobnie jak do naszych rzek karpa­
ckich , jak do Duuaj c a , z północnych mórz 
płyną łososie w alpejskie strumienie, nie- 
wytłómaczoną wiedzione siłą. Największe 
zawady są dla nich niczem, aby tylko w 
kryształowe dostać się wody i tam złożyć 
swą ikrę.

Górskie wody, górskie strumienie, po­
mimo że wychowane w Alpach, że tam po­
czątek swój biorą , pracują ciągle nad za­
gładą g o r ; powolną ale nieustanną pracą 
podmywają je, usuw ają, roznoszą skały i 
kruszą najtwardsze granity, a góry olbrzy­
my nie mają broni, aby walczyć przeciw 
dzieciom własną karmionym piersią. Z wo­
dami świat roślinny i zwierzęcy zawarł po­
tajemny związek, aby nawzajem zdobyć ten 
świat alpejski, aby zedrzeć górom ich suro­
wą skalistą oponę, a natomiast rozgościć się 
tam zielenią, zajaśnieć różnobarwnem kwie­
ciem To też gdzie tylko skała wietrzeje, 
gdzie tylko kamień umiera, tam się natych­
miast znajdzie szary mech, forpoczta wszel­
kiej roślinności, â  gdziekolwiek woda prze­
płynie, możesz być pewnym, że za jej śla­
dem pójdą tysiące roślin , aby swemi ko ­
rzonkami rozpulchniać ziemię, wdzierać się

I coraz głębiej i głębiej i przygotowywać miej- 
i sce dla coraz potężniejszych roślin.

Smutne wrażenie robią wsie alpejskie 
położone już na krańcach wfegetacyi. Poważne, 
ponure, szukają południowych stoków gór i 
miejsc, któreby były bezpieczne przed la­
winami , aby rozłożyć swe szare, z granitu 
stawiane domy. Przejeżdżając koło Stiłfs, 
jednej z największych wsi alpejskich w po­
łudniowym Tyrolu, mimo woli pytałem się, 
z czego tutaj ludzie żyją ? jak sobie na 
chleb zarabiają? Nigdzie bowiem nie wi­
dzisz uprawnego p o la , nigdzie zieleniejące­
go się drzewa, wszędzie tylko kamień zimne 
ku tobie szle pozdrowienie. Ludnośćjakgdy- 
by wymarła, zaledwie kilka starych kobiet 
w ubogich szatach błąka się pomiędzy do­
mami , a szum strumyka i klekot koła 
młyńskiego, to jedyny głos jaki cię ztamtąd 
dochodzi. Mieszkają tam, sami prawie mu­
rarze, od młodości oswojeni z kamieniem; 
ponieważ jednak w domu nie ma zarobku, 
więc wychodzą w świat na robotę, i zale­
dwie trzy zimowe miesiące pilnują domo­
wego ogniska.

Jeszcze jedna osada, jeszcze kilka ka­
miennych dornków i ujrzałem przed sobą 
w całej potędze i świetności lodowce Ortlesa...

Skandynawska legenda opowiada, że 
w górach są złożone zaklęte skarby, a brzyd­
kie gnomy i olbrzym o ogromnej sile stoją 
na ich straży. W zaczarowanym zaś zamku 
lodowców króluje dziewica o pięknem obli­
czu, ubrana w dyadem z brylantów niewi­
dzianej wielkości. Ale królowa ta zimna jak 
lody, z których zbudowane jej kryształowe 
zam ki, zawsze wabi do siebie bohaterów, 
zawsze im pełne ognia posyła spojrzenia, a 
gdy nieroztropni do niej się zbliżą, uwię- 
zną na łodowatem łożu, które im zdradna 
gotuje dziewica...

miało na celu niesienie pierwszej pomocy 
prawdziwie żywotnym i rzetelnym żywiołom 
finansowym i ekonomicznym, porwanym na 
chwilę w wir katastrofy, został był upowa­
żniony bank narodowy do eskontowania wek­
sli albo wydawania pieniędzy na efekta na­
wet po za miarę, określoną ustępem dru­
gim §. 14. ustaw banku narodowego. Otóż 
wyjątkowa ta zmiana statutu upada dzisiaj, 
a z nią ginie ostatni ślad, zaciera się osta­
tnie wspomnienie katastrofy, której pewne 
organa opinii usiłowały nadać najstraszniej 
sze pozory, byle tylko zmusić rząd, aby 
spieszył ratować to, co ratunku nie było 
warte. Co rząd uczynił wówczas zmianą 
§. 14. ustaw banku narodowego, założeniem 
kas zaliczkowych i t. p., było jedynie mo­
żliwym i roztropnym środkiem pomocy — 
a dzięki żywotności i wewnętrznej sile eko­
nomicznych stosunków Austryi dziś i ta po­
moc rządu stała się zbyteczną. Dzisiaj te 
same dzienniki, które ruinę ostateczną wró­
żyły całemu życiu ekonomicznemu Austryi, 
jeżeli rząd nie będzie ratował bankowego 
awanturnictwa i giełdowego szarlatanizmu, 
dziś te same dzienniki przyznać muszą, że 
to, co miało podstawę bytu i warunki ży­
wotne w świecie fiuansowym, przetrwać mu­
siało i szczęśliwie przetrwało przesilenie, i 
że pomoc rządowa poprzestając na ratowa­
niu tego, co na ratunek zasługiwało, nie 
mogła i nie potrzebowała przybierać roz­
miarów, jakie mu narzucić chcieli alarmiści 
w interesie niezdrowej i dwuznacznej spe- 
kulac-yi

Sprawie hr. A r n i m a poświęcia Mon- 
tags Bevue artykuł naczelny, w którym wy­
kazuje, że uwięzienie byłego ambasadora 
nie jest wcale wynikiem nienawiści ks. Bis­
marcka ku niemu, lecz prostem następstwem 
popełnionego nadużycia. Opinia publiczna, 
zaalarmowana nadzwyczajnością wypadku, 
przypisywała mu w pierwszej chwili znacze­
nie prześladowania, pochodzącego z czysto 
osobistych pobudek. Gdy jednak wyszły na 
jaw bliższe szczegóły wszczętego przeciw 
hr. Arnimowi procesu, okazało się, że pierw­
szy sąd o tej sprawie był wcale nieuzasa­
dnionym. Hr. Arnim wzbrania się, jak wia-

Zaiste na szczytach Ortlesa ta  królo­
wa ma wspaniałą siedzibę... Dwa wierzchoł­
ki niepokalanej białości (12.356 stóp) ja ­
śnieją w porannem słońcu, oparte na całem 
paśmie czarnych, potężnych gór. Po prawej 
stronie bezdenny lodowiec obwisł aż po sa­
mą dolinę i wyrzuca z siebie kłęby pienią­
cej się wody, po lewej lawiny usłały sobie 
łożysko, głębokie, ponure, prawdziwą drogę 
zniszczenia. Na samym dole, u stóp olbrzy­
ma , wesoła, zielona łąka rozłożyła się po 
obydwu stronach strumienia, a kilka świer­
ków ocieniło mały, tajemniczy do inek. Cie­
kawością zdjęty zchodzisz do tego domku, 
ale około niego żadnej żyjącej nie widzisz 
istoty, żaden ślad na zapomnianej drożynie 
nie zdradza ci jej tajemniczych mieszkań­
ców. Idziesz dalej z duszą pełną poważnego 
nastroju i spostrzegasz, że duży strumień 
wody wybucha z tajemniczego domku.

Pobożny lud tyrolski przypisuje cudo­
wną władzę trzem źródłom bijącym u stóp 
Ortlesa , i trzy te źródła ujął w t8n spo­
sób, że jedno z nich wypływa z piersi Zba­
wiciela, drugie z piersi śtgo Jana a trzecie 
z łona Matki Chrystusowej.^ Tajemniczy do- 
inek mieści te źródła, które wypływają z 
niego w jeden złączone strumień...

Powiadają, że od tych trzech źródeł 
(tres fontes) Trafoi wzięło swą nazwę.

Nie przypominam sobie miejsca, gdzie- 
by przyroda sprawiła na mnie tak poważny, 
tak uroczysty widok jak  tutaj —■ w dolinie 
Trafoi. Wszystkie czynniki natury złożyły 
się, aby stworzyć obraz niezatarty swą po­
wagą w pamięci. Nawet owo mgły i chmu­
ry, co jak złe duchy leniwo pełzają po gó­
rach, wieszając się po skałach i lodowcach, 
przyczyniają się do podniesienia uroku ca­
łego obrazu.
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doino wydać dokumentów, które wedle je­
go twierdzenia mają charakter czysto pry­
watny. Przypisuje sobie przeto głos stanow­
czy w sprawie, w której decyzya nie do 
niego należy. Jeżeli nakaz ministerstwa 
spraw zagranicznych wydawał mu się nie­
uzasadnionym, wolno mu było odwołać się 
do cesarza lub do władzy sądowej. Zatrzy­
manie jednak dokumentów na własną rękę 
jest w każdym razie aktem karygodnej sa­
mowoli.

Tak argumentuje Montags Remie a prze­
chodząc do uwięzienia hr. Arnima, powiada, 
że nie nastąpiło ono nagle. Przez długi czas 
starało się ministerstwo spraw zagranicznych 
przekonać hrabiego o niesłuszności jego za 
patrywania i nie przestawało odwoływać 
się do poczucia obowiązku i subordynacyi 
urzędniczej. Dopiero po wyczerpaniu wszel­
kich innych środków zawezwano pomocy 
sądu. Odtąd już ks. Bismarck znika zupeł­
nie z widowni. Odtąd już tylko państwo 
występuje w obronie praw swoich. „Bez 
wątpienia, kończy Montags Revue, ma hr. 
Arnim prawo uchodzić w opinii publicznej 
tak długo za wolnego od winy, póki o niej 
przekonanym nie zostanie. Lecz przyznać 
należy, że walczą przeciw niemu nader 
ważne poszlaki. Kwestya przychylności lub 
nieprzychylności jego szefa może być zu­
pełnie pominiętą, nie jest ona bowiem przed­
miotem śledztwa sądowego. Także kwestya 
czy i o ile hr. Arnim zasługuje na zaufa­
nie, ma znaczenie li drugorzędne. Rozstrzy- 
gającem jest tylko nieusprawiedliwione po­
siadanie publicznych dokumentów. Być mo­
że, że postępowanie będące następstwem 
tego posiadania jest bardzo surowem, być 
może że forma tego postępowania jest 
drażniącą, lecz surowość w takim razie le­
ży w ustawie i nie wolno innych czynników 
czynić za to odpowiedzialnemu “

Naprężenie stosunków panujące mię- 
rządami f r a n c u z k i m  a h i s z p a ń s k i m  
znalazło niejako oficyalny wyraz w installa- 
cyjnej przemowie posła francuzkiego hr. 
Chaudordy, mianej przy wręczeniu list wie­
rzytelnych naczelnikowi władzy wykonaw­
czej w Madrycie. Poseł francuzki wspomniał 
o „przemijających nieporozumieniach" a mar­
szałek Serrano w odpowiedzi swej powtó­
rzył te wyrazy, jakby dla skonstatowania 
rzeczywistości faktu. W giętkiej i ostrożnej 
mowie dyplomatycznej wyrazy takie mają 
spotęgowane znaczenie. Lecz nie tylko te 
wyrazy świadczą o znacznem oziębieniu sto­
sunków między Hiszpanią a Francyą. Lepiej 
jeszcze świadczy o tern ton zimny i kon- 
wencyonalny odpowiedzi Serrana, który wi­
docznie ważył każde słowo, aby nie powie­
dzieć za dużo i niewolniczo trzymał się to-

Gra światła, do jakiej się przyczynia­
ją  wieczne śniegi i obłoki, jest nieporówna­
ną. Dopiero bowiem zdaje ci się, że biały 
wierzchołek góry jest tuż obok ciebie, że 
nie potrzebujesz jak ręką sięgnąć, aby wy­
kraść królowej gór kilka z jej najpiękniej­
szych brylantów, a już się przyczołgała cie­
mna, mętna chmura, rozdzieliła cię od lo­
dowców i dowiodła, jak czczem było twe 
m arzenie, aby się zbliżyć do dziedziny 
wiecznych śniegów, jak dalekie cię jeszcze 
od nich przedzielają przestrzenie !.. Albo 
gdy znowu ta chmura opadnie i zakryje ci 
dolinę u twych stóp leżącą, to zdaje ci się, 
że stoisz w obłokach, w jakimś świecie 
martwym, tajemniczym, nieznanym, w któ­
rym tylko promykiem nadziei jest owe świa­
tło słoneczne, które znów padło na gór 
szczyty i przedstawia ci je w największej 
świetności.

Jak powiedziałem, po prawej strunie 
góry pole lodowców, wypełniające północne 
zaklęśnięcie góry, zniża się aż po dolinę, 
a podczas gdy na skałach zwróconych co­
kolwiek ku wschodowi lub zachodowi i wy­
stawionych bardziej na działanie słońca 
rośnie jeszcze świerk i mech się zieleni, ku 
północy na tej samej wysokości wieczne 
spoczęły lody. Ze zdziwieniem prawie wi­
dzimy tutaj, jak życie roślinne, zielone, we­
sołe, ścisłą z lodowcami zawarło przyjaźń, 
jak się trawa na tern samem miejscu za­
czyna zielenić, gdzie się lód kończy, a cie­
mnoniebieski dzwonek (campanula) odważnie 
nieraz kwitnie tuż obok roślinnego cmen­
tarza....

Bywają la ta , w których roślinność 
musi jednak cofać się głębie], musi ustępo­
wać z r a z  j uż zdobytego pola, albowiem 
lodowce się powiększyły i zwykłą swą prze­
kroczyły granicę, Ogól nem jest zdaniem

ku przemówienia francuzkiego pełnomocni­
ka. Sztywność ta tern plastyczniej występuje, 
gdy porównamy oschłą odprawę daną hr. 
Chaudordy’emu z serdecznością i ciepłem 
jakie wieje z każdego niemal wyrazu, skie­
rowanego do pełnomocnika W. Brytanii. Tu 
Serrano nie ważył słówek, lecz mówił tak, 
jak przyjaciel zwykł mawiać do przyjaciela, 
jak człowiek, któremu wdzięczność dyktuje 
wyrazy płynące wprost od serca. Na innem 
miejscu podajemy w dosłownem brzmieniu 
ciekawą tę wymianę dyplomatycznych elu- 
kubracyj; z porównania ich czytelnicy z 
łatwością wysnują wnioski, które tu tylko 
zaznaczyliśmy. Zauważać wreszcie wypada, 
że posłowie francuzki i angielski nie bez 
głębszego powodu zapewne tytułowali mar­
szałka Serrana siefem władzy wykonawczej 
podczas gdy posłowie Austryi i Niemiec w 
przemowach swych używali jak wiadomo, 
tytułu „Mości Książę*.

XVIII. posiedzenie Sejmowe
z dnia 13. października.

Początek o godz. 1 ltej. Przewodniczący 
marszałek krajowy JO. ks. Leon S a p i e h a ;  
przez pewien czas Najprz. ks. biskup S t u- 
p n i c k i ;  komisarz rządowy JW. p. B a r t ­
ni a ń s k i.

Przedłożono następujące petycye:
1) Szluz Katarzyna, wdowa po nauczy­

cielu, o podwyższenie pensyi wdowiej. 2) 
Jaworów Wydz. pow., o budowę drogi z 
Rawy na Niemirów, Jaworów do Sądowej 
Wiszni. 3) Iłorożana gmina, z protestem 
przeciw okręgom gminnym. 4) Mieszkańcy 
Zakliczyna i okoliczni, w przedmiocie bu­
dowy drogi Tarnów, Sącz, Niedzica 5) Dro- 
homirczany gmina, z protestem przeciw o- 
kręgom gminnym. 6) Komitet Towarzystwa 
gospodarczego we Lwowie, o założenie i 
uposażenie szkoły rolniczej w Horodence. 
7) Grybów Wydz. pow. o subwencję 1.000 
zł. na budowę drogi gminnej z Ciężkowic do 
Kąśny.

Ks. K a c z a ł a  w imieniu komissyi bu­
dżetowej przedkłada wniosek, aby dla po­
gorzelców gminy Ulwo wek wyznaczyć z fun­
duszu krajowego kwotę 200 zł. zapomogi. 
Przyjęto.

P o s e ł  P i  e t  r u s k i  referuje o wybo­
rze ks. Stempka. Wybór ten uznano za 
ważny, i natychmiast też złożył ks Stem- 
pek przepisane regulaminem przyrzeczenie 
poselskie w ręce ks marszałka.

P. S k w a r c z y ń s k i  wnosi sprawozda­
nie Wydziału krajowego z petycyi gminy 
m. Gorlic o przyzwolenie na pożyczkę 250 
tysięcy zł. z umorzeniem w 30tu latach na 
odbudowanie po pożarze. Wydz. kraj. zga­
dza się, aby kraj poręczył za m. Gorlice 
tylko 100.000 zł. które mają być rozpoży- 
czone między pojedyńczych obywateli tegoż 
miasta i hipotecznie zabezpieczone na ich 
m ajątkach, że warunki pożyczki mają być

ludu w Alpach, że lodowce przez lat siedm 
się zmniejszają, a przez tyleż lat powięk­
szają swoje terytoryum. Jeżeli więc lodowce 
wracają na swoje góry, wtedy będzie rok 
żyzny, spokojny, szczęśliwy; jeżeli zaś zni­
żyły się ku dolinom, ludność alpejska ocze­
kuje zimnego, dżdżystego la ta , a co więcej 
oczekuje wojny. Ukazanie się u nas komety 
ma to samo znaczenie, co zniżanie się lo­
dowców w Alpach.

W pamiętnym roku 1815—1SIG obszar 
lodowców był tak wielki, jak ich najstarsi 
nie pamiętali ludzie. W Jatach 1849 i 1870 
również do większych aniżeli zwykle dorosły 
rozmiarów; podczas gdy od - roku 1853— 
1SG5 ciągle się zmniejszały —- były to bo­
wiem lata ciepłe i żyzne.

Pola lodowców były przez długie czasy 
owym tajemniczym Sfinksem w przyrodzie,
0 którego istnieniu i początku najrozmaitsze 
krążyły wieści. Tysiące opowiadań łączyło 
się z lodowcami, a wszystkie tajemnicze, a 
wszystkie niewytłumaczone. Nauka nawet 
bardzo słabe miała o nich wyobrażenie
1 dopiero nowsi przyrodnicy jaśniejsze na 
nie rzucili światło.

Agassiz i Desor żyli na lodowcach 
przez pięć lat całemi miesiącami. Pp. Dolifus 
i K Martins robili pomiary i znaleźli pola 
lodowców na 1000 stóp głębokie. Inni przy­
rodnicy spuszczali się w szczeliny lodowmów 
i odkrywali tam najrozmaitsze wydrążenia 
i jaskinie. Tyndalowi również nauka o lo­
dowcach znakomite zawdzięcza odkrycia.

Więc jak się tworzą lodowce, jaka jest 
natura ?

(Ci%g dalszy nastąpi.)

zatwierdzone przez Wydz. krajowy i że no­
wo odbudowane domy wraz z wszystkiem* 
przynależnemi budynkami mają być kryte 
ogniotrwałym materyałem.

P. p. R y d z o w s k i ,  G o l e j e w s k i ,  
sprzeciwiają się redukeyi pożyczki na 100.000 
zł., jeżeli m. Gorlice uznaje, że potrzeba 
mu 250.000 zł.

Sprawozdawca p. S k w a r c z y ń s k i  
wykazuje, że jeżeli na odbudowanie Stani­
sławowa kraj poręczył 500.000 zł. pożyczki, 
to w stosunku do liczby ludności i cyfry 
podatku m. Gorlic slusznem jest, aby za 
nie poręczyć tylko 100.000 zł. — tyle wy­
starczyć powinno.

Przy głosowania przyjęto proponowaną 
przez Wydział krajowy kwotę 100.000 zł. 
a odrzucono wniosek dr. Rydzowskiego, 
aby przyzwolić 250.000 zł. ; zmieniono je ­
dnak wniosek Wydziału krajowego o tyle, 
że tylko domy mieszkalne będą musiały 
być kryte ogniotrwałym materyałem, budyn­
ki zaś uboczne me podlegają temu warun­
kowi. Następnie referuje dr. Z u ck e r w imie­
niu komissyi prawniczej o wnioskach p. 
C h r z a n o w s k i e g o  co do zmiany regu­
laminu Izby. Wnioski te brzmią:

Art. I. §. 25. tymczasowego regulami­
nu obrad sejmowych z d. 27. listopada 1865 
znosi się w teraźniejszej jego osnowie, a 
ma brzmieć jak następuje :

§. 25. Nazajutrz po posiedzeniu pro­
tokół złożonym będzie w biórze sejmowem 
i tamże przez 24 godzin służyć ma posłom 
do przejrzenia.

Uwagi, niemniej zarzuty co do treści 
protokołu ma poseł przedstawić Marszałko­
wi żądając sprostowania, a Marszalek może 
to sprostowanie zarządzić, przekonawszy się, 
że jest uzasadnione Jeżeli Marszałek od­
mawia żądaniu sprostowania, poseł ma pra­
wo wystąpić na najbliższem posiedzeniu sej 
mu z wnioskiem o sprostowanie protokołu 
z przytoczeniem dosłownem dotyczącego u- 
stępu protokołu i oraz żądanego sprosto­
wania, a Izba uchwałą swą rozstrzyga.

Protokół ma być podpisany przez Mar­
szalka i dwóch sekretarzy, następnie w księ­
gę protokołów wciągnięty, wydrukowany i 
posłom rozdany- Jeżeli co do treści proto­
kołu uczyniono w terminie wyżej przepisa­
nym uwagi lub zarzuty, podpisanie proto­
kołu ma nastąpić dopiero po ich rozstrzy­
gnięciu przez Marszałka, a względnie przez 
Sejm.

Protokół posiedzenia ostatniego przed 
odroczeniem lub zamknięciem sejmu ma 
być na teinże ostatniem posiedzeniu odczy­
tany, sprawdzony i po zatwierdzeniu przez 
Izbę podpisany przez Marszałka i dwóch 
sekretarzy.

Art. II. Ostatni ustęp §. 79. w tym­
czasowym regulaminie sejmowym z dnia 27. 
listopada 1865, który brzmi:

„Rozprawa nad interpelacją i nad od­
powiedzią interpelowanego nie może być do­
puszczoną"

znosi się w dotychczasowej osnowie, i 
ustęp ten ma brzmieć jak następuje:

„Sejm postanowi, czy wskutek odpo­
wiedzi na iuterpelaeyg, lub też odmówie­
nia odpowiedzi, nastąpić ma rozprawa, bądź 
natychmiast, bądź też na najbliższem po­
siedzeniu Sejmu. Uchwalę tę poweźmie Sejm 
bez wszelkich rozpraw, na wniosek poparty 
przez 15-tu posłów, a uczyniony na temże 
posiedzeniu, na którem była daną odpowiedź 
na interpelacyę lub oświadczenie odmówienia 
odpowiedzi. Przy rozprawie nad odpowiedzią 
na interpelacyę nie wolno czynić wniosków."

Komisya prawnicza wnosi, aby wnio­
ski te przyjąć bez zmiany.

P a n  k o m i s a r z  r z ą d o w y :  Imie­
niem rządu muszę zastrzedz, że zmiana re­
gulaminu, którą komissya proponuje w ar­
tykule I I , nie dotyczy wewnętrznego po­
rządku toku rozpraw w tej wys. Izbie, ale 
zawiera nowe, ustawodawcze postanowienia 
regulaminu, które, aby się stały obowiązu- 
jącemi, potrzebują Najwyższej Sankcji.

P. p. C h r z a n o w s k i  i S k r z y ń s k i  
starają się udowodnić , że podobna zmiana 
regulaminu może być uchwaloną prostą więk­
szością głosów i nie potrzebuje być sankcyo- 
nowaną przez Najj. Pana. P. C h r z a n o w ­
ski wniósł poprawkę, ażeby punkt drugi po­
dzielić na trzy artykuły i nad orzeczeniem 
wymagającem podług zdania komisarza rzą­
dowego zatwierdzenia cesarskiego, głosować 
z formalnościami przepisanemi do zmiany 
statutu krajowego.

P. k o m i s a r z  r z ą d o w y :  Zastrzeże 
nie, które uczyniłem co do tego wniosku, 
odnosiło się do całego artykułu. Poprawka 
zaś p. Chrzanowskiego dąży do tego, aby 
przez, opuszczenie jednego tylko ustępu dzi­
siejszego regulaminu dopuścić dyskusyę nad 
interpelacyą nie oznaczając sposobu, w jaki 
ta dyskussya dopuszczoną być ma. Zastrze­
żenie więc moje, które uczyniłem, że posta­
nowienie takie niedotyka jedynie wewnętrzne­
go porządku obrad w Wys Izbie, utrzymu­
ję teraz tak co do jednego jak co do dru­
giego artykułu.

Ks. M a r s z a ł e k  wyłuszcza przepisy

regulaminu co do głosowania nad tego ro 
dzaju uchwałami.

P. S k r z y ń s k i  podnosi redakcję ko­
misyjną drugiego wniosku.

P. C h r z a n o w s k i  cofa swoje poprawki.
Sprawozdawca dr. Z u c k e r  wykazuje, 

że jeżeli Sejm cały regulamin przyjął w 
1865 r., nie potrzebując go przedkładać do 
sankcyi Najj. Panu, więc ma teraz wszelkie 
prawo w tej samej drodze zmienić jedno z 
orzeczeń tegoż regulaminu. Mówca powołu­
je się na przykład Rady państwa, której 
regulamin musiał być przedkładany Monar­
sze do zatwierdzenia jako ustawa, a który 
to regulamin na rozprawy nad odpowiedzia­
mi na interpelacye przyzwala; wskazuje da­
lej mówca, że tam uchwałę powzięto pro­
stą większością głosów.

Wniosek pierwszy przyjęła izba bez 
rozpraw już przed tern, nad wnioskiem dru­
gim głosowano imiennie. Na 115 głosują­
cych oświadczyło się 87 posłów za wnio­
skiem koinisyi, a 28 przeciwko niemu. 
Uchwałę tę przyjęto zaraz i w trzeciem 
czytaniu.

Z porządku dziennego następuje spra­
wozdanie komisji budżetowej o wniosku 
Wydziału krajowego w przedmiocie budo­
wy dróg, uznanych za nagle, tudzież rekon- 
strukcyi dróg krajowych, i o wnioskach pp. 
Apolinarego Jaworskiego i Stanisława Po- 
lanowskiego co do kolei, żelaznych drugo­
rzędnych.

Treść sprawozdania komisyjnego jest 
następująca: Uchwałą z dnia 5. Grudnia 
1872 uznał Sejm za krajowe następujące 
drogi : 1. Z Suchej do Zatora; 2. z Tarno­
wa do Szczucina; 3) ze Szklar do Przewor­
ska; 4. z Rohatyna do Brzeżan; 5. z Kra­
snego do Buska; 6. ze Zborowa do Zało- 
ziec; 7. z Tarnopola do Zbaraża; 8. z Ko- 
peczyniec dz Smykowiec; 9. z Borszczowa 
do Jezierzan — jako też postanowiono sub- 
weneyonować z funduszu krajowego budowę 
trzech linij kolei wicynalnych: 1. ze Stoja- 
nowa do Lwowa; 2. od jednego z punktów 
kolei lwowsko-tomaszowskiej lub Karola 
Ludwika między Lwowem a Przemyślem 
przez Bełz Sokal ku granicy wołyńskiej; 3) 
z Rzeszowa do Nadbrzezia. Na budowę tych 
dróg jako też na rekonstrukcję istniejących już 
dróg potrzeba było podług obliczeń Wydziału 
krajowego około 4 miliony zł. i w tym celu 
miała być zaciągnięta pożyczka. Wiadomo, 
iż subskrypeya na tę pożyczkę niepomyślnie 
wypadła. Komisya oudżetowa postanowiła 
zaniechać tej operacyi. Obliczyła bowiem, 
że na umorzenie jej z odsetkami po 7^2 
wraz z podatkiem kuponowym potrzebaby 
przez 40 lat płacić rocznie po 368.000 zł. 
Otóż wydaje się komisyi, że korzystniej bę­
dzie dokonać tych robót w budżecie bieżą­
cym wstawiając na ten cel przez lat osin 
pozycyę 500.000 zł.

Go się zaś tyczy kolei wicynalnej z 
Rzeszowa do Nadbrzezia, to ze względu na 
to iż znaleziono w owych okolicach szutro- 
wiska i kamień, tak iż będzie można wybu­
dować tę linię kosztem 80.000 zł. na milę, 
postanowiono zaniechać myśli budowania 
tam kolei wicynalnej (której mila kosztowa­
łaby 180.000 zł. a budować drogę mu­
rowaną. Mieszkańcy owych okolic sami pro­
szą, aby otrzymali drogę nie kolej.

Wniosek co do kolei drugorzędnej w 
Żólkiewskiem formułuje komisya w nastę­
pujący sposób: „Wzywa się c. k. Rząd, aby 
wyjednał subweneyę ze skarbu państwa po 
150.000 zł. na milę na wybudowanie dwóch 
linij kolei drugorzędnych w trójkącie mię­
dzy granicą polsko-rosyjską a kolejami 
lwowsko brodzką i lwowsko-tomaszowską."

Przy rozprawie ogólnej nad temi wnio­
skami komisyi budżetowej pierwszy zażądał 
głosu dr. Gr o s s .  Uskarża się on, iż we 
wniosku swoim upośledziła komisya sprawę 
kolei wicynalnych, postawiwszy bowiem 
ogólnikowo żądanie 150.000 zł. na milę, bez 
podania powodów oznaczenia tej właśnie 
kwoty i bez wymienienia kierunku drogi, 
wyraźnie niby wyzywa komisya Rząd do 
cłania odmownej odpowiedzi. Rząd nieda 
subwencji kolejom drugorzędnym, mającym 
li tylko lokalne znaczenie ekonomiczne; 
tylko ogólny interes handlu i strategiczne 
względy mogą go skłonić do subwencjono­
wania takich linij. Z tych względów oświad­
cza się mówca za tern, aby żądać subwencyi 
dla jednej tylko linii w żółkiewskiem, mia­
nowicie jednego punktu kolei lwowsko to­
maszowskiej albo kolei Karola Ludwika 
między Lwowom a Przemyślem, diagonalnie 
(nie równoległej z koleją Karola Ludwika 
przez Bełz i Sokal ku granicy Królestwa 
lub Wołynia — aby kiedyś od Mościsk lub 
z Medyki można było przedłużyć tę kolej w
Samborskie.

p. S k r z y ń s k i  oświadcza się za tern 
aby zaciągnąć pożyczkę na budowę dróg; 
popiera zresztą budowę drogi z Rzeszowa do 
Nadbrzezia. Co się zaś tyczy wniosku komi­
syjnego o kolejach drugorzędnych w Zół- 
kiewskiem ostro krytykuje go mówca, wy­
rażając się że stawi go komisya chyba na 
szyderstwo, bo na podstawie tak sformuło-



a
wanegó żądania rząd z pewnością subwencyi 
nie da.

P. G o l e j e w s k i  zapowiada wniosek 
o przejście do porządku dziennego z powodu 
niedokładnego, jego zdaniem, opracowania 
tego przedmiotu przez komisyę. Mówca wy­
raża obawę, aby Wydział krajowy nie użył 
na budowę dróg półmilionowego kredytu 
w budżecie, i aby jeszcze nie zrealizował na 
ten cel resztę zawotowanej w r. 1872 po 
życzki.

Hr. B a d e n i  W ła d . wyjaśnia w imie­
niu Wydz. kr. że gdy będzie w budżecie 
zawetowana dostateczna suma na cele dro­
gowe, Wydział krajowy bynajmniej nie ma 
na celu realizować resztę pożyczki z r. 
1872.

P. K r a s i c k i  przemawia za wnioskiem 
komisyi, lecz tak cichym głosem że na ga- 
leryi nie można było zrozumieć go.

P. W o l a ń s k i  E r a z m  przemawia za 
wnioskiem p. Golejewskiego, aby przejść do 
porządku dziennego nad elaboratem komi­
syi budżetowej. Zdaniem jego, gdy są koleje, 
dróg k r a jo w y c h  już nie potrzeba.

p. Z y b l i k i e w i ć z  zwraca się głó­
wnie przeciwko wywodom Skrzyńskiego i wy­
kazuje, o ile to korzystniej będzie dla k ra ­
ju  płacić przez ośm lat po 500.000 złr. niż 
amortyzować pożyczkę przez 40 la t kwotą 
najmniej 350.000 złr. wynoszącą. W końcu 
zapowiada p. Z. iż całą kwotę 500.000 złr. 
potrzeba będzie pokryć odpowiedniem pod­
wyższeniem krajowego dodatku do podat­
ków.

P. M ę c i ń s k i  wykazuje, że przyjąw- 
szy wniosek komisyi wybudujemy 42 mil 
nowych dróg i zrekonstrujemy 145 mil złych 
dróg kosztem 4 milionów złr. w przeciągu 
8 lat spłacalnych w półmilionowych ratach. 
Gdyby zaś zaciągnięto pożyczkę to zapła­
cilibyśmy przez 40 lat na amortyzacyę i 
procenta kwotę 12,800.000 złr.

P. G o l e j e w s k i  jeszcze raz przema­
wia przeciw wnioskom komisyi budżetowej.

P. W ł a d y s ł a w  B a d e n i  wykazuje 
powtórnie oczywistą korzyść pokrycia ko­
sztów budowy dróg zwyczajnym budżetem, 
uie pożyczką.

Sprawozdawca dr, C z e r k a w s k i  cy­
frowo uzasadnia korzyści wniosków komisyi 
budżetowej, a co się tyczy zarzutów iż 
przedmiot ten nie jest dokładnie opracowa­
ły odpowiada, że kom. budżetowa nie mia­
ła obowiązku in merito roztrząsać kwestyę 
budowy dróg. Jej przekazano tylko gotową 
już uchwałę Izby wr tym przedmiocie po­
wziętą w r. 1872, i miała komisya budże­
towa obmyśltć tylko sposób sfinansowania 
tej uchwały.

Na wniosek p. Apolinarego Jaworskie­
go uchwalono imiennie głosować nad tem, 
czy odrzucić wniosek komisyi, czy też przy­
jąć go za podstawę do obrad szczegóło­
wych.

Przy imiennem głosowaniu oświadczy­
ło się 64 głosujących za wnioskiem komi­
syi, 41 przeciwko niemu.

Godz. 3cia z południa; ks Marszałek 
odracza posiedzenie do wieczora na g. 6tą.

XIX. posiedzenie Sejmowe
wieczorne z dnia 13. października.

Początek na parę minut przed 7mą. 
Przewodniczy po części ks. L e o n  S a p i e ­
h a ,  po części ks. biskup S t u p n i c k i ;  
komisarz rządowy p. B a r t m a ń s k i .

Ks. Marszałek otwiera dyskusyę nad 
przedłożonym przez komisyę projektem do 
ustawy, uznającej diogę z Rzeszowa, na 
Głogów i Nisko do Nadbrzezia za krajową.

P. G o l e j e w s k i  wnosi, aby nad tym 
przedmiotem przejść do porządku dzienne­
go, nie uznaje on bowiem drogi z Rzeszo­
wa do Nadbrzezia za naglącą.

P. W o l a ń s k i  Erazm przemawia w 
tym samym duchu. Droga z Krzywcza do 
Borszczowa wydaje mu się pilniejszą niż 
droga rzeszowsko-nadbrzeziańska przez 12- 
milową przestrzeń piasków ciągnąć się ma­
jąca.

P. S k r z y ń s k i  wykazuje, że gdy zna­
leziono w owej okolicy kamień, szuter, i jest 
dostatek drzewa, to koszta oudowy tej dro­
gi wyniosą zaledwie 80.000 złr. za milę, 
jak sprawdził urzędnik techniczny Wydzia­
łu  krajowego wysłany na miejsce dla zba­
dania rzeczy.

P. G r o s s  wnosi poprawkę, aby na 
teraz zawotować tylko drogę z Rzeszowa do 
Niska.

P. B a d e n i  J ó z e f  obstaje za prze­
dłużeniem jej do Nadbrzezia dla ułatwię ia 
dowozów drzewa do Wisły i połączenia han­
dlowego Galicji z Sandomierskiem.

P. W o l a ń s k i  przyłącza się do po­
prawki p. Grossa.

P. Z y b l i k i e w i ć z  zwraca uwagę Iz­
by, że właśnie korzyści tej drogi pole­
gałyby głównie na tem, że połączyłaby ona 
granicę z głównemi arteryami komunikacyj- 
nemi wewnątrz kraju. Oświadcza się więc 
przeciw poprawce p. Grossa.

P. G n i e w o s z  popiera także wnio­
sek komissyi. Przypomina on że jeszcze 
w r. 1855 rząd ówczesny uznał tę drogę 
za krajową, i na jej wybudowanie złożyła 
konkureneya około 300.000 zł., którą to 
kwotę użyto na pożyczkę dorowolną. 
Od początau istnienia Sejmu co roku jest 
o niej mowa, słusznie więc, aby te okolice 
doczekały się już raz nareszcie tej drogi.

Włościańscy posłowie S z o t t  i K o b y ­
l a r z  gorąco przemawiają za tem , aby bu­
dowę drogi z Rzeszowa do Nadbrzezia Izba 
zawotowała.

P. G r o s s  cofa swoją poprawkę, p. 
Golejewski wniosek swój o odrzucenie.

Po przemówieniu sprawozdawcy pana 
Cze r k a w s k i  e go,  przystąpiono do głoso­
wania : za wnioskiem o przejście do porząd­
ku dziennego podjętym przez p. Wolańskie- 
go nie powstał nikt, za przyjęciem ustawy 
oświadczyła się cała Izba jednomyślnie. 
Ustawę tę przyjęto zaraz i w trzecim czy­
taniu.

Izba przystępuje do dyskusyi nad na­
stępującą rezolucją, projektowaną przez ko- 
missyę :

Zamieszcza się w budżecie na r. 1875 
kwotę 500.000 zł. na budowę nowych dróg 
krajowych, uchwałą Sejmu z dnia 5. gru­
dnia 1872 r. objętych, jakoteż na budowę 
drogi z Rzeszowa na Głogów i Nisko do 
Nadbrzezia; oraz na rekonstrukcję 145 mil 
dróg krajowych z tą  uwagą, że przy ozna­
czeniu porządku, w którym budowa wspo­
mnianych dróg będzie przedsiębrana, Wy­
dział krajowy kierować się ma względami 
na potrzeby komunikacyjne okolic, a przy- 
tem także na gotowość okolicznych miesz­
kańców do ułatwiania ze swej strony budo­
wy dokonać się mającej i do zmniejszania 
jej kosztów.

P. W ę ż y k  wnosi poprawkę, aby tyl­
ko te drogi budować co do których powiaty 
z góry dadzą formalną deklaracyę, iż po 
ukończeniu ich budowy przyjmą na siebie 
obowiązek konserwacyi.

P. S k r z y ń s k i  żąda, aby rozdzielić 
projektowaną kwotę, wotując os bno 60.000 
złr. na drogę Rzeszowsko - Nadbrzeziańską, 
a osobno 440 000 zlr. na inne  drogi. Wnio­
sek te n  postaw iony  zo s ta ł ja k o  ew entualny , 
gdyby odrzucono kwotę 500.000 złr.

P. G r o s s  przypomina, że jak długo 
obowiązuje dotychczasowa ustawa drogowa, 
niepodobna wkładać na powiaty obowiązku 
konserwacyi dróg krajowych, bo nie mają 
one funduszu na to. Ten sam poseł wno.si 
poprawkę, aby wyrzucić cyfrę „ Mii m.ilu dróg 
krajowych potrzebujących rekon3trukeyi.“ bo 
cyfrą ta może łatwo uledz zmianie, le­
piej więc ogólnikowo polecić, Wydziałowi 
kraj. aby zajął się rekonstrukcyą dróg kra- 
owych.

P. M ę c i ń s k :  przemawia przeciwko 
poprawce p. Wężyka, bo powiaty wyrzekłyby 
się dróg, gdyby z góry miano narzucić cię­
żar ich konserwacyi, bez względu, czy mają 
one fundusze na to.

P. G o l e j e w s k i  wnosi dodatek orze­
kający, iż Sejm poleca Wydziałowi krajowe­
mu, aby nie realizował już reszty pożyczki 
zawotowanej uchwałą z dnia 12 lipca 1873 
roku na budowę dróg, gdy ma już w bieżą­
cym budżecie po 500.000 zł. rocznie na te 
wydatki zapewnione.

P. W 'ład. hr. B a d e n i  w imieniu Wy­
działu krajowego a s p r a w o z d a w c a  w 
imieniu komisji budżetowej przyjmują p o ­
prawkę P- Grossa, aby nie wymieniać cyfry 
145 mil dróg, potrzebujących yekoustruki yi 
jakoteż dodatek p. Golejewskiego, aby ode­
brać Wydziałowi krajowemu upoważnienie do 
zaciągania pożyczki na cele drogowe, lecz 
sprzeciwiają się żądaniu p. Wężyka, aby żą 
dać od powiatów deklaracyi, iż przyjmą na 
siebie ciężar utrzymania nowo wybudowanych 
dróg krajowych. To byłoby za wiele, zwła­
szcza, gdy te drogi mają być najpierw bu­
dowane, do którejto budowy przyległe po­
wiaty najwięcej przyczyniać się zechcą.

Przy głosowaniu Izba przyjmuje pro­
jektowaną przez komisyę rezolueyę z po­
prawkami PP- Grossa i Golejewskiego, a do­
datek p. Wężyka Sejm odrzuca.

Następuje druga rezolucya następują­
cej osnowy:

„Wzywa się e. k. Rząd, aby wyjednał 
subwencyę ze skarbu Państwa po 150.000 
złr. na milę na wybudowanie dwóch linii 
koleji drugorzędnych w trójkącie między 
granicą polsko-rossyjsk^ a kolejami lwow- 
sko-brodzką i lwowsko-tomaszowską.

P. W o d z i e k i w imieniu komissyi 
budżetowej wyjaśnia, że komissya z tego po­
wodu proponuje^ tak ogólnikową stylizacyę 
ażeby umożliwić rokowania z rządem , któ­
remu potrzeba zostawić swobodny wybór 
kierunku koleji. Komissya przeciwną była 
przedłużaniu koleji wieynalnej do koleji Ka­
rola Ludwika, bo w takim razie byłaby ona 
równoległą w znacznej części z tąż koleją 
a wzajemna konkureneya szkodziłaby w ta­
kim razie z pewnością więcej koleji wicynal- 
nej niż koleji Karola Ludwika.

p. P o l a n o w s k i  wnosi poprawkę, 
aby zażądać subwencyi dla dwóch linij sze­

rokotorowej koleji wieynalnej. z Przemyśla 
przez Rawę, Bełz, Sokal do granicy i dla 
drugiej — w myśl wniosku posła Apolina­
rego Jaworskiego ze Lwowa do Stojanowa.

P. ks. K r a s i c k i  przemawia za ko­
leją ze Lwowa do Stojanowa.

P. B i ł o u s  także za koleją ze Lwowa 
do Stojanowa, i za drugą z Brodów do 
Rawy.

P. S k r z y ń s k i  za linią lwowsko-sto- 
janowską i za drugą od stacyi koleji lwow- 
sko-tomaszowskiej w Rawie — na Krystyno- 
pol'do koleji lwowsko-brodzkiej.

P. G r o s s  wnosi: Poleca się Wydzia - 
łowi kraj. aby na podstawie technicznych 
studyów wszedł w roKOwania z c. k. Rzą­
dem w celu wyjednania dla koleji drugorzę­
dnej od koleji Karola Ludwika między Lwo­
wem a Przemyślem przez Bełz, Sokal ku 
granicy polsko-rossyjskiej — albo subwencyi 
do wysokości 7/3 części kosztów budowy, 
albo gwarancyi po 6%  za każdych 100.000 
złr. tychże kosztów.

Hr. W o d z i c k i wykazuje, że wniosek 
komisyjny właśnie trzyma środek między po- 
wyższemi wnioskami wszystkiemi, gdyż nie 
oznaczając kierunku drogi, i limitując tylko 
ogólnikowo kwotę subwencyi, jakiej żądać 
należy, pozostawia wszelką swobodę układom 
z Rządem, aby umożliwić przyjście do skut­
ku koleji wieynalnej w Żółkiewskiem -  co 
jest głównym celem wniosku komisyi, bo kie- 
ruuek jej już podrzędniejsze ma znaczenie,

W tym samym duchu przemawia spra­
wozdawca p. C z e r k a w s k i  zbijając grunto­
wnie wywody wszystkich wnioskodawców po ko­
lei a przy głosowaniu Izba przyjmuje uchwałę 
w stylizacyi projektowanej przez komisyę, 
odrzucając jeden po drugim wnioski pp. 
Krasickiego, Biłousa, Polanowskiego, Grossa 
i Skrzyńskiego.

Przedwodnicząey, ks. biskup Stupnicki 
otwiera dyskusyę nad trzecią rezolucyą, pro­
jektowaną przez komisyę. Brzmi ona jak 
następuje : Poleca się Wydziałowi krajowo- 
wemu, aby w razie gdyby c. k Rząd oka­
zał się skłonnym do udzielenia subwencyi 
na budowę wskazanych pod 2 koleji drugo­
rzędnych, przystąpił do rokowań z przdsię- 
biorcami względem ich budowy, nie krępu­
jąc się warunkami w uchwale sejmowej z 
dnia 5. Gruduia 1872. r  zawartemi, i aby 
z rokowań tych na najbliższej se.yi sejmo­
wej zdał sprawę, przedstawiając zarazem od­
powiednie wnioski.

P. J a w o r s k i  Ap.liuary wnosi po 
prawkę, aby wyr.ueić słowa: W razie gdy­
by c. k. Rząd okazał się skłonnym do u- 
dzielenia subwencyi na budowę wskazanych 
w rezolueyi 2giej kolei drugorzędnych.

P. C z e r k a w s k i  oświadcza, iż w i- 
mieniu kom. budżetów j przychyla się do tej 
poprawki.

P. G r o c h o l s k i  stanowczo występu­
je przeciwko niej, gdyż przyjęcie poprawki 
p. Jaworskiego dozwoliłoby interesowanym 
okolicom przypuszczać, iż w razie nieuda- 
nia się rokowań z c. k Rządem Sejm miał­
by obowiązek własną gwarancyą albo zapo 
mogą umożliwić im wybudowanie tych
linij,

P K r z e c z u n o w i u z  i Z y b l i k i e -  
w i c z  także powstają przeciwko poprawce 
jako niebezpiecznej.

Pp. W o d z i e  ki  i C z e r k a w s k i  o- 
świadczają, że nie podzielają zdania mów­
ców powyższych, jakoby poprawka p. Ja­
worskiego nakładała na kraj jakieś zobo­
wiązania.

P. J a w o r s k i  oświadcza, iż z tytułu 
uchwały z dnia 5. gruduia 1872 ua Sejmie 
cięży już teraz obowiązek konieczny, umoż 
liwić okolicom żółkiewskim budowę kolei
wieynalnej.

Przy głosowaniu Izba odrzuca i wnio­
sek p. Jaworskiego i cały wniosek komisyi, 
pozostają więc tylko dwie pierwsze rezo-
lucye,

Koniec posiedzenia o godzinie 9 min. 
50. Następne jutro.“

S p r o s t o w a n i e .  W wczorajszem 
sprawozdaniu sejmowem, w mowie p. k o ­
m i s a r z a  r z ą d o w e g o ,  w szpalcie 2 
wiersz 35 od góry zamiast: „co do pier­
wotnego oświadczenia ■właścicielki S t o j a ­
n o w a 11 czytać należy: „co do pierwotnego 
oświadczenia właścicielki B e ł z a 11; w tejże 
samej mowie, w odpowiedzi na interpelacyę 
co do czterokonnyoh zaprzęgów w poręcz, 
czytać należy w końcowych wierszach: „re- 
gulatyw porządku jazdy z r. 1840 oznacza 
tylko szerokość ładunku i powiada, że nie 
może być więcej z a p r z ę ż o n y c h  j a k  8 
koni itd .11

P R Z E G LĄ D  P O L IT Y C Z N I.

Austr„v a -W ęgry . Nowy FremdenUatt 
ogłasza adres gratulacy j ny , wystosowany 
przez czeskiego marszałka krajowego ks. 
Auersperga w imieniu sejmu czeskiego do j 
uczestników wyprawy podbiegunowej, Adres

|ten  podziwia czyny patryotyćzne, odwagę 
i poświęcenie, których sława rzuciła biask 
na Austryę i liczyć może na uwielbie­
nie tak przez współczesnych jak przez po­
tomność. Uczęstniey wyprawy otrzymali tak 
że zaproszenie przez prezydenta londyńskie­
go towarzystwa geograficznej na najbliż­
sze posiedzenie tego towarzystwa. Do za­
proszenia załączono 50 funtów szterlingów 
na opędzenie kosztów podróży do Londynu.

— W Wiedniu zebrała się dnia 7 b. 
m. komisya mająca obradawać nad kwestyą 
kwaterunku wojska, i ukonstytuowała się d. 
8 b m. pod przewodnictwem generał-majora 
Loosa. Na razie zajmują się podkomisye, 
wybrane z obu stron, stylizacyą projektu 
ustawy, który następnie przedłożony zosta­
nie na pełnem posiedzeniu komisyi. W za­
sadzie zgodzono się na to, ażeby rezultat 
rozpraw odbytych w tej sprawie tak w au- 
stryaeluej, jako też węgierskiej Radzie mi­
nistrów, został uwzględniony w projekcie 
ustawy. Panuje przekonanie, że nie ucierpi 
już dalszej zwłoki ta ważna sprawa i że 
jeśli w ogóle zajdą jakie różnice, to będą 
one co najwięcej stylistycznej natury.

NTiem cy. W sprawie hr. Arnima o-
trzymał dziennik Daily News następujące 
doniesienie z Berlina: „Hr. Arnim będąc
ambasadorem w Paryżu otrzymał z Berlina 
instrukcje, wedle których miał protestować 
przeciw niektórym aktom rządu francuzkie- 
go. Zdaje się, że chodziło tu o zarządzenia 
gabinetu przychylne ultramontanizmowi. Hr. 
Arnim mniemał, że podobne postępowanie nie 
byłoby odpowiedniem, nie wykonał'przeto 
iustrukcyi i wyłuszczył zapatrywanie swoje 
w długim memoryale przesłanym do Berli­
na. Ks Bismarck rozgniewany odesłał mu 
ten memoryał z licznemi uwagami na mar­
ginesie. O ten dokument chodzi głównie 
kanclerzowi; zwrotu jego domaga on się od 
byłego ambasadora. P. Arnim mógłby za­
trzymać wszystkie dokumenta, gdyby tylko 
zwrócił ten jeden11.

— Spenersche Ztg. ogłasza pismo Ar­
nima v. Boytzenburg, szwagra uwięzionego 
Henryka Arnima, w którem tenże zaprzecza 
pogłosce, jakoby miał sobie powierzoną mis- 
syę namawiania więźnia do wydania pism 
zatrzymanych. Dzienniki donoszą, że Arnim 
wniósł oskarżenie na drodze sądowo-cywil­
nej o uznanie prawa własności do papierów 
przez siebie zatrzymanych.

— Przeniesienie hr. Arnima do domu 
zdrowia „Charite" nastąpiło przedwczoraj. Vos- 
sische Ztg. zamieszcza szczegółowe przedsta­
wienie rzeczy, które pochodzić się zdaje wi­
docznie od osoby zostającej w związkach 
przyjacielskich z Arminem. Mówi ono, że 
książę Bismarck i hrabia Arnim jeszcze 
w maju roku 1872 byli najściślejszymi 
przyjaciółmi; dopiero we wrześniu zjawiły się 
oznaki zmiany stosunków między nimi, kie­
dy Arnim przybywszy z Paryża;, nie został 
przez Bismarcka przyjętym. Hr. Arnim uie 
wspierał restauracyi legitymistowskiej, ani 
też orleańskiej; nic nie było mu bardziej 
obcego, jak myśl zachwiania stanowiska 
Bismarcka, z którym wprawdzie w szczego- 
łąch różnił się zdaniem, ale w wielkich ce­
lach politycznych zostawał w zupełnej zgo­
dzie ; przez obce pośrednictwo żywiona była 
n eclięć, a skutkiem jej miał Arnim do 
znoszenia częste przykrości obrażające. W 
styczniu 1874, ofiarował mu sekretarz stanu 
Biilow poselstwo w Konstantynopolu, na co 
przystał, wszelako gdy wrócił do Paryża, 
otrzymał tam listy formy bardzo niemiłej, 
z bezwzględnością pisane, z których prze­
konał się, iż ofiarowanie mu posady w Kon­
stantynopolu nie było szczerem. Korespon- 
deneye te poczytał za prywatne listy, od­
mówił wydania ich napowrót, ale oświadczył 
gotowość przedłożenia ich sądowi.“

— W Eiseuach 11. b. m. rozpoczęły się 
obrady Zgromadzenia t. z. socyalistów ka­
tedrowych (Kateder-Socialisten). Wybrano pre­
zesem pro i Nasse, a wiceprezesami bar. 
Roggenbach, prof. Sybel i Hildebrandta. 
Zgromadzenie obradowało nad karaniem 
kryminalnem zrywania umow robotniczych 
przez robotników. H e l d  mówił przeciw ka­
raniu ich, D a n n e n b e r g  z Hamburga za, 
albowiem zrywanie umów szkodzi drobnym 
rzemiosłom i rolnictwu, oraz podkopuje mo­
ralność 'udu. F r i e d m a n  i S y b e l  mówili 
również za karygodnością, a ten ostatni w 
interesie niemieckiej działalności rękodziel­
niczej i moralności. Zgromadzenie przyjęło 
33 głosami przeciw 30 wnioski D a n n e n ­
b e r g  a. _________

F r a u c y a .  Pełnomocnik francuzki 
przy dworze włoskim , markiz de Noailles, 
wystosował do swoich wyborców w departa­
mencie Niższych Pyreneów pismo, w którem 
odpiera zarzuty czynione mu z powodu zna­
nego okólnika wyborczego. „Nieprzyjaciele 
moi —- pisze Noailles — uderzyli na mnie 
z ukrycia w sposób gwałtowny i złośliwy; 
mniemałem, że byłoby to niżej mojej go­
dności odpierać te wycieczki. Zaufanie, ktę-
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reśrie Panowie, we mnie położyli, jest dla 
mnie dostateczną satysfakcyą. Wzywałem 
do zgody wszystkich umiarkowanych mężów; 
a Panowie dowiedliście, że dobrze uczyni­
łem. Ustawa z 20. listopada, którą władza 
marszałka Mac-Mahona przedłużoną została 
na lat siedm,--jest poręką bezpieczeństwa dla 
wszystkich stronnictw. Powinniśmy sobie 
życzyć, ażeby ustawa ta  została wykonaną 
i aby pod jej ochroną wytworzyło się wiel­
kie stronnictwo narodowe, na którem mo- 
żnaby oprzeć przyszłość kraju".

— W departamencie Pas de Calais 
przypada 8. listopada wybór uzupełniający 
członka Zgromadzenia narodowego. Stron­
nictwo republikańskie stawia tam kandyda­
turę przemysłowca Franciszka Brasme. W 
odezwie do wyborców oświadcza Brasme iż 
należy do tych, którzy wraz z marszałkiem 
Mac-Mahonem są przekonani, że Franeya 
może Znaleźć bezpieczeństwo jedynie pod 
stałym rządem, który mógłby być przystęp­
ny dla umiarkowanych mężów wszystkich 
stronnictw. W końcu swego manifestu o- 
świadcza się Brasme stanowczo przeciw 
przywróceniu cesarstwa „które było spra­
wcą niewysłowionych klęsk i nieszczęść 
Francyi".

— Sekretarz prezydentury cTHarcourt 
wystosował do mera miasta Angers pismo, 
w którem oznajmia, że marszałek Mac Ma­
hoń z powodu swoich rozlicznych zajęć u- 
rzędowych nie może obecnie odbyć podróży 
po południowych departamentach Francyi.

— Courrier de Brełagne podaje nastę­
pujące doniesienie: „’W tych dniach zwró­
cono uwagę wyższych władz francuzkich na 
okręt pod dagą holenderską, mający na swym 
pokładzie broń, przeznaczoną dla Karlistów, 
która na wodach pod B elle-Isle miała zo­
stać wydaną pewnemu okrętowi hiszpańskie­
mu. Prefekt z Lorient wysłał statek „Eu- 
menide“ do Belle-Isle, ażeby zamiarowi te­
mu przeszkodzić. Przybycie naszego statku 
dotknęło bardzo nieprzyjemnie kapitana, 
który był Prusakiem. Jak się dowiadujemy 
z pewnego źródła, utrzymywał ten Prusak, 
że nabył broń od rządu bawarskiego że 
miał ją  sprzedać Hiszpanom, że jednak zo­
stał zdradzony przez konsula pruskiego w 
Hadze".

— Presse donosi, że do jenerała L ’Ad- 
m irau lfa udawało się od 1871 r. 1148 osób 
z prośbą o pozwolenie wydawania dziennika 
politycznego. Gubernator Paryża dał wszy­
stkim petentom odmowną odpowiedź z wy­
jątkiem Rossyanina Losnikowa, któremu u- 
dzielił pozwolenie na wydawanie dziennika 
rossyjskiego.

A nglia . Czytamy w korrespondencyi 
londyńskiej Czasu:

„Wrażenie torujące sobie w tej chwili 
drogę tak w Anglii jak w krajach bezpo­
średnio leteresowanych w sprawie hiszpań­
skiej, jest takie, że kanclerz niemiecki jest 
w przededniu popełnienia jakiegoś olbrzy­
miego błędu i wpadnięcia w łap k ę , którą 
sam zastawił. Wiadomości i listy z Hiszpa­
nii przyczyniają się do umocnienia tego wra­
żenia. Według gminnego lecz malowniczego 
wyrażenia, Bismarck umaczał w tern rękę 
Qie has pul his foot in ił) od chwili, gdy po­
czął mięszać się w wewnętrzne sprawy Hi­
szpanii. Nasze dzienniki humorystyczne, któ­
re ze wszystkich najlepiej malują uczucie 
powszechne w danej chwili, pochwyciły na 
własność swoją tę sytuacyę. Jeden z nich 
wyobraża konstabla John Bulla, który odra­
dza konstablowi Bismarckowi mięszać się w 
kłótnię domową nie w swojej dzielnicy; inny 
przedstawia kanclerza otoczonego rojem 
pszczół rozdrażnionych, których ul wywrócił. 
Dzienniki poważne dowodzą również, źe Bi­
smarck wstąpił w gniazdo osie. Lecz wra­
żenie powszechne w tym kierunku, reakcya 
przeciw polityce niemieckiej, daleko jest 
głębszą i ogólniejszą, niż tego domyślećby 

* się można czytając nasze dzienniki. Syrnpto- 
matem ważnym tego nowego usposobienia 
umysłów jest zmiana tonu większej Części 
korrespondentów naszych wielkich dzienni­
ków z Hiszpanii, którzy nie mówią już o 
Karlistach z tą  niechęcią i wzgardą jak da­
wniej. Korespondent Pall - Mail Gazette z 
Santandar stwierdza głęboką niepopularność 
S errana , która w wielkiej części wynika 
z jego zażyłości z Bismarckiem. Lękają się 
zawsze w Hiszpanii, aby im nie narzucono 
księcia niemieckiego. Ten sam korrespondent 
pisze, iż dowiedzionem jest, że kapitan 
Schmidt rozstrzelany przez Karlistów, schwy­
tany został z pistoletem w ręku na czele 
oddziału żołnierzy republikańskich; wcho­
dzącego do miasta, które sądzono opuszczo- 
nem przez Karlistów.

Bardzo tu zainteresowała •wiadomość 
podana przez dzienniki wiedeńskie, o propo 
zycyj> Jak4 Prusy uczyniły Danii, przystą­
pienia do Związku niemieckiego w zamian za 
ustąpienie całego Szlezwiku. Wiedziano, że 
projekt ten był od dawna na stole i że po­
dobna myśl była już podnoszoną przed woj­
ną 1870 r. Lecz zastanowiwszy się i zba­
dawszy rzecz, trudno przypuścić możebność

tej dobrowolnej anneksyi Danii raz z powo­
du niepokonanego wstrętu Duńczyków do ; 
Niemców, wstrętu, któryby uczynił niemo-: 
żebną wszelką inną unię prócz tej, któraby 
wynikła z zdobyczy, a powtóre, że dwór pe­
tersburski nie mógłby nigdy dozwolić, aby 
przeszła w ręce Prusaków flota duńska i 
aby tym sposobem Rossya była blokowaną 
na morzu Baltyckiem."

Hiszpania. Dnia 3. b. m. przyjmował 
marszałek Serrano na uroczystej audyencyę 
posłów francuskiego i angielskiego, którzy 
mu wręczyli swoje kredy ty wy. Poseł fran­
cuski hr. Chaudordy miał przy tern następu­
jącą przemowę: „Panie prezydencie władzy 
wykonawczej! Mam zaszczyt wręczyć W. 
Ekscellencyi pismo, uwierzytelniające mnie 
w charakterze posła francuzkiego. Rząd, 
któremu służę, życzy sobie szczerze utrzy­
mania dobrych i harmonijnych stosunków, 
jakie przez czas tak długi szczęśliwie mię­
dzy Francyą a Hiszpanią istniały. Człon­
kowie rządu francuskiego są przeświadczeni, 
że obadwa kraje mają wspólny interes w 
utrzymaniu nadal tych stosunków i unikaniu 
przemijających nieporozumień, któreby za­
mącić mogły przyjaźń, jednoczącą obadwa 
narody. Wszystkie usiłowania moje będą 
skierowane ku osiągnięciu tego celu i ośmie­
lam się mieć nadzieję. źe przychylność W. 
Exceil. pomoże mi w spełnieniu posłannic­
twa, które jest zaszczytem dla mnie."

Na to odpowiedział Serrano: „Panie 
pośle! Zarówno z rządem pańskim jestem 
przeświadczonym, że utrzymanie dobrej har­
monii jest dla Hiszpanii i Francyi rzeczą 
nader ważną i z przyjemnością przyjmuję 
z rąk pańskich pism o, powierzające panu 
missyę tyle zaszczytną Bez wahania uży­
czać będę Panu poparcia na tern pańskiem 
wysokiem stanowisku, a rząd mój , uznając 
ważność wzajemnej przyjaźni będzie i nadal, 
podobnie jak dotychczas starać się o to, 
aby przemijające nieporozumienia nie zamą­
ciły trwale przyjaznych między obu naro­
dami stosunków. Szczytne życzenia, które 
Pan wyraziłeś, przyczynią się niewątpliwie 
do osiągnięcia tego celu, a na serdecznym 
moim współudziale z pewnością Panu nie 
zabraknie."

Następnie przyjmował Serrano posła 
angielskiego Layarda, który wręczając swe 
listy wierzytelne, tak przemówił: „Panie
prezydencie władzy wykonawczej 1 Królowej, 
mojej dostojnej pani podobało się zamiano­
wać mnie n ad zw ycza jn ym  p o s łe m  i p e łn o ­
mocnym ministrem przy narodzie hiszpań­
skim. Mam przeto zaszczyt wręczyć W. 
Excellencyi, jako przezydeutowi władzy wy­
konawczej pismo królowej JMci., uwierzy­
telniające mnie w tym charakterze. Królo­
wa decydując się Wejść w urzędowe stosun­
ki z reprezentowaną przez W. Excell. wła­
dzą wykonawczą, chciała złożyć dowód głę­
bokiej sympatyi, jaką ona i naród jej ży­
wią dla narodu hiszpańskiego. Oraz chciała 
królowa wyrazić życzenie, by zapomocą 
swobodnego objawu woli ludu i zupełnej 
niezawisłości i swobody działania zakwitła 
dla narodu hiszpańskiego przyszłość pełua 
pokoju dobrobytu i pomyślności. Już dawniej 
miałem raz szczęście i zaszczy t być uwie­
rzytelnionym przy W. Exc. jako reprezen 
tancie narodu hiszpańskiego, i otrzymałem od 
tego czasu tak liczne dowody łaskawości i 
szacunku od W. Exe., że mogę się ośmie­
lić mieć nadzieję, że zaufanie i poparcie 
W. Exc. towarzyszyć mi będą przy usiło­
waniach umocnienia węzłów ścisłej przy­
jaźni, które tak długo i tak szczęśliwie łą­
czyły Hiszpanię z W. Brytanią."

Marszałek Serrano odpowiedział: „Pa­
nie ministrze! Naród hiszpański przyjmuje 
dziś tak szczere jak zawsze dotychczas, i z 
owem uczuciem przyjaźni, które przez tak 
długie lata kraj nasz z waszym łączyło, z 
radością i najwyższym szacunkiem ów 
dowód przyjaźni, który składa dostojna 
królowa zjednoczonych królestw narodo­
wi hiszpańskiemu przez nawiązanie na- 
powrót urzędowych z nim stosunków. War­
tość tego dowodu jest tern większą a wdzię­
czność władzy wykonawczej tern serdeczniej­
szą, czern większemi są trudności, z jakie- 
mi rząd mój ma do walczenia, a które przy­
czyniają się do przedłużania wojuy nie da­
jącej się niczem usprawiedliwić. Wraz z 
królową IMc. Wiktoryą pragnę, aby Hiszpa­
nia zdobyła sobie upragniony pokój i zasłu­
żoną po tylu i tak wielkich cierpieniach 
pomyślność a to zapomocą środków, które 
szlachetnemu uczuciu niezawisłości hiszpań­
skiej , szczytności jego zadań i przezna­
czeń i nieprzedawnionemu prawu stanowie­
nia swobodnie o swoim losie najwięcej od­
powiadają i szacunek mocarstw zagrani­
cznych zjednać nam są wstanie. Przyjmuję 
przeto z najwyższem zadowoleniem te listy 
uwierzytelniające, a ponieważ tylekrotnie 
miałem sposobność ocenienia szlachetnych 
przymiotów, któremi pan się odznaczasz, 
przeto zapewniam pana, że wspólnie z rzą 
dem moim ile będę mógł przyczyniać się 
będę do tego, aby dobre stosunki między ■

nami a W. Brytanią coraz bardziej się u- 
macniały i utwierdzały. Proszę pana, byś 
przy sposobności wyraził J. M. Królowej 
zjednoczonych królestw me najszczersze ży­
czenia pomyślności dla jej dostojnej dyna- 
styi i trwałego powodzenia dla potężnego 
narodu, nad którym dzierży wiedzę.“

K R O N I K A .
—  W  teatrze dziś opera Yerdiego Tru­

badur.
—  Akademia umiejętności. Dnia

10. b. m. odbyło się posiedzenie W ydziału hi- 
storycznc-filozoficznego Akademii Umiejętności. 
Dyrektor Wydziału dr. Józef Kremer powitał 
zgromadzonych członków i przedstawił przyby­
łego z Paryża p. J. Tetm ajera jako gościu. 
Następnie przedstawiono prace nadesłane przez 
dr. P. treści archeologicznej i h istorycznoj: a) 
„Słupy Herkulesowe na D nieprze", b) „Geros 
przyczynek do pierwotnych dziejów Litwy, na 
osnowie badań o Scytyi i Scytach H erodota". 
Obie prace odesłano do komisyi historycznej i 
archeologicznej. W końcu senator dr. Hoszow­
ski w dalszym ciągu rozpraw y: „Rzecz o mie 
szkaniach biskupów, kanoników i prałatów  k r a ­
kowskich", odczytał poszukiwania swoje o pa 
łncu prymasowskim od roku 1396 począwszy, 
tudzież o pałacu biskupim od r. 1423 aż po 
dzień dzisiejszy.

— P ara  kochanków znów otruła się 
w Wiedniu zeszłej niedzieli. Franciszek Ort- 
wein br. Molitor, 24 letni urzędnik sądowy w 
Seohsenhaus, rozwiedziony z swą żoną poznał 
był niejaką pauię Annę Rudolf, rokiem od nie­
go młodszą, k tóra także niedawno po krótkiem 
pożyciu opuściła swego męża i powróciła do 
domu rodzicielskiego. Pomiędzy młodemi osoba 
mi wywiązał się wnet stosunek ściślejszy, ale 
oczywiście była to miłość „bez nadziei", która 
też przywiodła kochanków do rozpaczliwego 
kroku. W sobotę wzięli oni pokój w hotelu 
„pod złotym krzyżem ", przenocowali tara, rano 
w niedzielę kazali sobie przynieść reńskiego wi­
na, a w kilka godzin później znaleziono ich 
bez życia leżących na łóżku w całem ubraniu, 
Pozostawione przez samobójców listy zawierały 
szczegółowe objaśnienie tragicznego faktu. Wy­
znają w nich kochankowie, że darem na miłość 
podała im truciznę do rąk  i że trucizną tą  był 
sinek po tesu ; proszą też o wspólny grób.

* Kradzież w kawiarni. Panu Kon­
stantem u J. urzędnikowi banku włościańskiego
skradziono przedw czoraj w ieczór w kaw iarni

wiedeńskiej surdut jesienny koloru dzikiego w 
wartości 40 zł., i parasol jedw abny w cenie 
7 złr.

* Znalezione worki. Złożono w po- 
licyi dziesięć worków, które znaleziono wczoraj 
po południu na ulicy Janowskiej niedaleko domu 
pod 1. 3.

* Zgubiono wczoraj w  rynku lub na 
ulicy Dominikańskiej torebkę bronzową skórza­
ną z rachunkami i różuemi notatkam i. R zete l­
ny znalazca zechce takow ą złożyć w biurze 
stowarayszenia izraelickich rękodzielników . Jad  
Charusim" pod 1. 3 przy ulicy Furm ańskiej, za 
co otrzym a stosowne wynagrodzenie.

* Kradzież, wiktuałów. Niewiadomy 
sprawca wyjął zeszłej nocy z ulicy szybę w o- 
knie Bzyuku p. Wolfa Charaajdesa pod 1. 59 
przy ulicy Żółkiewskiej i zabruł z okna cygara 
i różne wiktuały w łącznej wartości 5 złr.

— Przy rozbieraniu galery! pod­
ziemnej, wykopanej w celu ćwiczeń wojsko­
wych Da błoniu pod Krems, dnia 9. b. in. 
zostali zasypani czterej żołnierze iużynieryi, z 
których jednego tylko uratowano.

— TiUdność Stanów Zjednoczonych 
Znany z ostatniej pólnocuo-amerykańskiej w o j­
ny domowej generał Stonwer wydał rozpraw ę 
statystyczną o zaludnieniu Stanów Zjednoczo­
nych przez rasę białą ułożoną ua podstawie o 
gólnego spisu ludności z roku 1870. Wyjmuje 
my z rozprawy tej następujące cyfry: liczba 
Anglo-Sasów osiadłych w Stanach Zjednoczo 
nych wynosi 8 ,340.000, Niemców oraz wychodź­
ców z k rajów , podlegających rządom niemiec­
kim 8 ,930  0 0 0 , Hołlendrów i Skandynawów
728.000, liczba ludności celtyckiej, mianowicie 
irlandzkiej dochodzi 1 0 ,2 5 5 .0 0 0 , ludności po ­
chodzenia romańskiego 1,006 000 a wszelkich 
innych narodowości 4 ,326 .000 . Ogół przeto bia 
łej ludności w Stanach Zjednoczonych wynosi
33 .595 .000 . Odrębności pochodzenia kolonistów 
am erykańskich coraz t<k więcej się zacierają z 
powodu ciągłego m ięszania się z sobą w yli­
czonych szczepów germańskich z niegermań- 
skiemi.

—  Powódź dotknęła w ostatnich dniach 
niektóre okolice Anglii, zwłaszcza okolice Car- 
lisle, koło którego to miasta potworzyły się for­
malne jeziora. Szkoda jest bardzo znaczną. Na 
jednym z zalanych folwarków utonęło przeszło 
100 owiec.

—  Napoje miłeśne znów ostaniemi 
czasy poczęły odgrywać rolę w półświatku p a­
ryskim. Folicya paryzka w padła na trop prze 
mysłowców, którzy je  przyrządzali dla zabo- 
bounej gawiedzi i sprzedawali jako „herbatę 
ubości", Składała, się ta  herbata % korzeni

rozmaitych rzadkich ziół, pięciolistnej koniczy­
ny, o północy uszczkniętej na rozstajnej drodze, 
mchu „ze starych szubienic" uwarzonego przez 
stuletniego starca wraz z udkami ropuchy i 
tym podobnemi speeyałam i!

— A r t y s t y c z n a  r o d z i n a .  Pan Anto­
nio Barilli, b ra t przyrodni głośnych śpiewaczek 
Charlotty iAdeliny Patti, udzielił korespondento­
wi dziennika Post and Mail wychodzącego w 
Chicago, następujących szczegółów o swej ro ­
dzinie: „Rodzice nasi byli śpiewakami opery. 
Ojciec, Francesco Barilli, znanym był w R zy­
mie także jako kompozytor muzyczny. Ożenił 
on się z jedną ze swych uczennic, k tóra z po­
wodzeniem występowała na scenach am erykań­
skich, poczem oboje zaangażowali się stale do 
pewnego towarzystwa opery. W tejże samej 
trupie znajdował się tenor, nazwiskiem Patti. 
Mój ojciec wkrótce wystąpił z towarzystwa, 
nałogowo oddał się pijaństwu, stracił wszystko 
i przedwcześnie umarł. W tedy m atka moja p o ­
ślubiła pana Patti. Piersvszemi jej dziećmi były 
przyrodnie siostry moje Amalia i Charlotta. 
Z Ameryki udali się rodzice do Hiszpanii, 
gdzie przyszedł na świat Carlos i Adelina. 
Miejscem urodzenia Adeliuy je s t M adryt, nie 
zaś Nowy Jork, jak  często mylnie tw ierdzą 
nieznający bliżej naszej rodziny. Amalia miała 
w swoim czasie rozgłos jako śpiewaczka i wyszła za 
mąż za Strakosza. Carlos przez dłuższy czas 
był wirtuozem skrzypkowym w Nowym Orleanie 
i Nowym Jorku; zmarł on niedawno dopiero. 
Inna siostra przyrodnia, Klotylda, wyszła za 
Alfreda Thorna, a gdy ten zginął w wypadku 
morskim poślubiła śpiewaka Scalę, sama wszak­
że wkrótce potem umarła. Dwaj inoi bracia ro­
dzeni, Nioolo i E tto re  kształcili się na muzy­
ków, i obaj doszli poważnych stanowisk w sztu­
ce. Pierwszy żyje obecnie w Nowym Jorku, 
drugi w Filadelfii. W r. 1845 matka nasza 
angażowaną była przy scenie w Walencyi. Tam 
to my dzieci używałyśmy zupełnej swobody i 
przypadkom zawdzięczamy późniejszą karyerę 
artystyczną".

—  S o b o tn i e  z a ć m i e n i e  s ł o ń c a  ob­
serwowano w Pradze przy najczystszem powie­
trzu  zapomocą nowego refraktora Steinheila. 
Widziano nader dokładnie kontury powierzchni 
księżycowej, gór i dolin, na tej części księży 
ca, która stanęła pomiędzy słońcem a okiem 
naszem.

— S a l t o  m o r t a l e .  W Gorzelioach na 
Szląsku pruskim dajo widowiska towarzystwo 
linoskoków, z których jeden niejaki W aitzraann 
w zeszły czwartek schodząc po liuie wyciąg­
niętej ze szczytu wieży spadł ze znacznej wy­
s o k o ś c i  skutkiem  pęknięcia tejże liny. Z razu 
sądzono, że śmiertelnie się potłukł, później 
jednak pokazało się, że zwichnął sobie tylko 
rękę i nogę.

— O  w y le w ie  N i lu  w  E g i p c i e  po­
daje korespondencja londyńskiego Timesa pod 
dniem 28. września z Aleksandryi, ciekawe szcze­
góły. „Już w maju powiada korespondent, spo ­
dziewano się powszechnie, że wylew Nilu bę­
dzie w tym roku większy niż zazwyczaj, rze ­
czywistość jednak  przeszła wszelkie oczekiwa­
nia. Jak  wiadomo zazwyczaj ulewa tropieka w 
środkowej Afryce i Abissyuii rozpoczyna się z 
końcem lutego; w kwietniu wezbrane wody do­
chodzą do Kartum , około połowy czerwca zaś 
powódź występuje w dolinie nilowej, gdzie 
trw a trzy  miesiące, zalewając całą dolinę Nilu. 
Dawniejszeini czasy, gdy jeszcze uprawa ba­
wełny na tej dolinie mało była rozw inięta, nikt 
niestara! się kłaść tamy wezbranym falom, dziś 
wszakże, mianowicie od czasu rządów obecnego 
wicekróla E g ip tu  ubezpieczono brzegi Nilu po­
wyżej Kairu począwszy aż do ujścia wielkiemi 
groblami z czarnej gleby nilowej, które z ro ­
ku na rok bywają naprawiane i wzmocniane. 
W bieżącym roku jednakże powódź w chwili 
gdy piszę te słowa dosięga już prawie szczy­
tów owych 9 metrów wysokich grobli; gdyby 
wody wystąpiły po nad nie, szkody, jakieby 
biedny kraj poniósł, byłyby ogromne. Rząd 
egipski jednak rozwinął uadzwycznjną czujność 
i energię; do 200 .000  ludzi rozstawiono w doi • 
nym Egipcie celem strzeżenia brzegów rzeki i 
niesienia pomocy’, gdzieby się tego okazała po­
trzeba, zaś w miejscach więcej zagrożonych 
powodzią co 50 kroków postawiono strażnika 
Od dnia 26. do 28. września stan wód, sięga­
jący prawie szczytów grobel, ani się zwiększył 
ani się zmniejszył. Szkoda zresztą, jaką po­
wódź już dotychczas w niektórych okolicach 
zrządziła, je s t wcale znaczną". 55 doniesień 
telegraficznych wiemy już , że szczęściem dla 
Egiptu stan wód nilowych, o którym pisze ko ­
respondent angielski, nie zwiększył się później, 
lecz w nocy na 7. b. m. powódź zaczęła u- 
stępowae.

—  Z e  s ta ty s ty k i oSw iaty  w  B e r ­
l in ie , podaje przez czasopismo Kellnera Schulztg. 
wyjmujemy ten  szczegół, że z ogółu mieszkań­
ców stolicy Prus 13.575 je s t takich, którzy 
nie umieją ani czytac, ani pisać. Do kontyn­
gentu tego zaliczone są jedynie osoby liczące 
przeszło 10 la t życia.

— i * a r a  k a r ł ó w .  Na ostatniem posie­
dzeniu warszawskiego towarzystwa lekarskiego 
dr. Brodowski przedstaw ił zebranym parę k ar­
łów, b ra ta  i siostrę, dzieci jakiegoś rzem ieślni­
ka z prowincyi. Siedm nastoletni chłopiec ma za ­
ledwie 95 centymetrów wysokości, ząś dwudzie-,



stoletnia siostra jego 93 centymetrów. Spraw­
dzono. że chłopiec ma niektóre zęby podwójne, 
co jest jakby ironią natury, jeśli się zważy 
miniaturowe rozmiary całego ciała karla, które 
zbyt ciężko na swe odżywianie nawet zwykłą 
liczbą zębów pracować by nie potrzebowało. 
Dr. Brodowski przy tej sposobności miał rzecz 
ogólną o karłach. Parę tych biednych istot, po 
zbadaniu szczególowem przez członków Towa­
rzystwa, fotografował pro memona  p. Brandel.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

W i to s ła w  K a l e k *  Dnia 8 . b . m. 
umarł w Pradze znany i u. nas ceniony poeta  
czeski, W itosław  Halek. Utraciły w nim Czechy 
jedynego znakom itego Poe^ę dziejszej doby. Dzia- 
ła lność jego była dość rozległą, odznaczył się ja ­
ko dramaturg i wzbogacił narodowy repertoar 
czeski kilku wcale udatnomi tragedyami —  nie­
mniej jako ulubiony powieściopisarz, a jego opo­
wiadania wiejskie należą do najlepszych utworów  
w tym rodzaju. Jedną z nich pełną poetyckiego  
wdzięku i prostoty, dziwnie oryginalnego i powab­
nego stylu, znamy z polskiego przekładu, dokona­
nego przez W ładysława Ordona. Z  poezyi jego  
przełożył W ładysław B ełza W ieczorne pieśni a 
D ziennik L iteracki podał sw ojego czasu przekład  
jednego z jego dramatów Zaw iszy z  Falkensteinu. 
Halek urodził się na dniu 5. kwietnia 1 8 3 5  w  
D o lin k u ; w r. 1 8 4 8  wstąpił do staromiejskiego 
gimnazyum w P ra d ze , gdzie pobierał naukę od 
Sum awskiego i K licpery głośnego dramaturga. Już 
wów czas rozgorzała w nim uam iętność do sztuki 
dram atycznej, studyował Sofoklesa i Szekspira i 
niem al codzień chodził do teatru. Jako uczeń 
seksty wydawał czasopism o Varito, w którem u- 
m ieszczał płody swej m łodzieńczej muzy. P o u- 
kończeniu gimnazyum m iał się wedle życzenia ro­
dziców pośw ięcić stanowi duchownem u, ponieważ  
jednak m łody W itosław przeniósł filologię nad te ­
ologię, odmówiono mu z domu w szelkiego zasiłku, 
tak że lekcyam i prywatuem i na życie m usiał za­
rabiać. Ukończywszy studya filo lo g iczn e , uczę­
szczał na odczyty prof. Schleichera o filozofii i 
estetyce. W r. 1 8 5 6  wydał wielki liryczno-epiczny  
poem at p n. A lfred  i wspomniane już Wieczor­
ne pieśni. Z dramatów jego wymieniamy! Króla  
R udolfa  ( 1 8 6 0 )  i K róla  B ukasina . H alek był 
również dziennikarzem. R edagow ał illustrowane, 
beletrystyczne Kvety, zespolone przed dowoma laty 
Svetozoren.

Przegląd krytyczny. Po przydłnż- 
szej stagnacyi rozbudziła się w kraju nagle w nie­
zwykłej obfitości literatura peryodyczna. W samym  
Lwow ie pow stały jednocześnie z pom iędzy trzech  
zapowiedzianych dwa tygodniki literackie—  w Kra­
kowie prócz odłożonych do sposobniejszej chw ili 
z końcem już bieżącego miesiąca ukaże się  pierw­
szy zeszyt m iesięcznika p. n. Przegląd krytyczny  
pod naczelną redakcyą dra W incentego Zakrzew­
skiego, profesora historyi powszechnej w uniwer­
sytecie jagiellońskim . W istocie potrzeba wyda­
wnictwa takiego w literaturze naszej dotkliwie  
czuć się  dawała a dobrze prowadzone oddać ono 
może wielkie usługi naszej um iejętności. Za rękoj­
m ię wartości pisma służy nam tak im ię redaktora, 
jako też nadesłany program Przegląd krytyczny  
odpowiednio do swej nazwy ma obejmować na 
szeroką skalę założony przegląd wszelkich płodów  
rodzimej literatury umiejętnej (przedewszystkiem ) 
i beletrystycznej, z uwzględnieniem  i obcej o tyle,
0 ile  „z naszą w pewnym zostaje związku." Okrom 
książek znajdą tu także ocenienie ważniejsze roz­
prawy um ieszczane w czasopismach. Oto działy, 
w ciągnięte w zakres działalności P rzeglądu: 1) 
Teologia i historya kościoła , 2 ) filozofia, 3 ) pe­
dagogia, pisma dla ludu i dla dzieci, 4) historya
1 nauki jej pom ocniczo; geografia i etnografia, 5 )  
archeologia i sztuk a, 6)  p ra w o , 7 ) nauki społe­
czne, 8 ) rolnictwo i leśn ictw o , 9 )  technika, han­
del i przem ysł, 1 0 ) matymatyka i fizyka, 1 1 )  
nauki przyrodnicze, 1 2 )  nauki lekarskie, 1 3 )  języ­
koznawstwo i historya literatury, 1 4 )  powieści i 
p o ezje , 1 5 )  bibliografia i rozm aitości. Nadto po­
m ieszczać będzie Przegląd  wiadom ości literacko- 
bibliografiezne, inscraty księgarskie a z początkiem  
r. 1 8 7 5  treść czasopism. „P ierw sze trzy numera 
obejmą ważniejsze objawy piśm iennictwa z całego  
r. 1 8 7 4 , późniejsze postępować będy równolegle  
z rozwojem piśm iennictwa. Zadanie Przeglądu  jest  
dwojakie: ułatw ić czytającym wybór w wychodzą­
cych rozprawach i książkach a zestawieniem  
wszystkich objawów piśm iennictwa dać obraz całej 
naszej literatury, przez co jej kierunek, jej zalety  
i wady najlepiej się  uwydatnią. Każda krytyka 
zawierać będzie wierne sprawozdanie z danego 
dzieła a następnie ocenienie, o ile  dzieło to opiera 
Bię na zużytkowaniu źródeł, o ile zdradza talent, 
pracę i znajomość przedm iotu. W szystkie pisaue 
będą przez specyalistów , których' redakcya do 
każdego dzieła po kilku przynajmniej pozyskała, 
Redakcya składa się p 0 największej części z pro­
fesorów uniwersytetu w K rakowie i L wow ie, wielu  
iunych jest stałym i współpracownikam i i t. d. 
Przegląd wychodzić będzie na końcu każdego m ie­
siąca w dwóch arkuszach druku in 4o . W ydawni- 
twu te m u , które tak pożytecznem  być może lite­
raturze, jeźli dotrzyma przyrzeczeń danych w pro­
gramie, życzym y serdecznie pow odzenia i gorąco 
je  polecam y myślącemu ogółowi.

Zakład narodowy im. Ossolińskich.

(X.) W czoraj o godzinie 12. w południe 
odbyło się w głównej sali Zakładu im. Ossoliń­
skich uroczyste doroczne posiedzenie przy nie­
zbyt licznym udziale publiczności. Zagaił je 
JE . hr. K r a s i c k i ,  kurator tego Zakładu, wzy- 
wując sekretarza dr. Stanisława Sm olkę, aby 
zdał sprawę z całorocznej czynności Zakładu. 
Z sprawozdania tego wypisujemy następujące 
ważniejsze szczegóły:

Po licznych zmianach w urządzeniu 1 u- 
mieszczeniu zbiorów zakładu, jak ie  zaszły wła­
śnie w przeciągu kilku la t ostatnich, zajmował 
się zakład w roku ubiegłym dalszem tylko po • 
rządkowaniem zbiorów, kończąc i uzupełniając 
rozpoczęte w poprzednich latach roboty. W u- 
rządzeniu muzeum, które już przed rokiem by­
ło ukończone , żadnych znaczniejszych zmian 
nie przedsięwzięto, prócz niektórych ulepszeń 
w szczegółach, które konserwator p. Pawłowicz 
zaprowadził na podstawie doświadczeń zebra­
nych w podróży w tym celu umyślnie 
przedsięwziętej. Jakoż cieszyć się można 
rzeczywiście rezultatam i kilkuletnich prac 
około uporządkowania muzeum podjętych. Wśród 
czynności bieżących muzealnych, przygotowano 
w ciągu ubiegłego roku katalog muzealnych 
przedmiotów. W dalszym ciągu prac w ostatnim  
roku rozpoczętych, zajmowsno się sporządze­
niem nowego abecadłowego kartkow ego k a ta lo ­
gu autografów, który je st już bliskim ukończę 
nia. Główną przyczyną, iż go dotychczas 
jeszcze nie ukończono, były zmiany w persona- 
lu urzędników zakładu, jak  niemniej i ta  oko 
liczność, że starano się ukończyć katalogowanie 
bibliotecznych i archiwalnych zbiorów przew or­
skich, k tóra to praca w ostatnich czasach głów­
ne zadanie urzędników bibliotecznych stano­
wiła.

W  przesziorocznem sprawozdaniu wspo­
mniano już o sposobie katalogowania ksiąg z 
biblioteki przeworskiej pochodzących; spraw o­
zdanie przypomina, że każdą księgę przeworską 
wpisywano w osobny katalog, aby uczynić 
zadość rozporządzeniu Wys. Sądu, któ 
ry nakazał zbiory przeworskie w ten  sposób 
wciągać w inwentarz zakładu, iżby własność 
ordynacyi przeworskiej zawsze odróżnioną była 
od własności zakładu Ossolińskich. Mimo tego 
mozolnego sposobu katalogowania, który pracę 
około wcielenia zbiorów przeworskich w dw ój­
nasób  pomnożył, ukończono już prawie zupeł­
nie katalogowanie ksiąg biblioteki przeworskiej 
pozostały jeszcze tylko te  dzieła wielotomowe, 
których tomy pojedyńcze w rozmaitych pakach 
z Przeworska przysłanych, były rozrzucone i 
które przy stopniowem wypakowywaniu na bok 
odkładano. Również zajmowano się dalej wcią­
ganiem dyplomów z Przeworska pochodzących 
do ogólnego zakładowego inwentarza dyplomów. 
Z końcem czerwca i w początku lipca odbyło się 
w skutek polecenia kuratoryi a pod kierownic­
twem dyrektora zakładu p. A. Bielowskiego 
doroczne częściowe skoatro biblioteki, w k tó ­
rem 11.500 dzieł w 29 szafach przeskontro- 
wa.no.

Znamienite dary wzbogaciły w tym roku 
muzeum zakładowe. Najcenniejsze pochodzą ze 
zbiorów przeworskich. Na zamówienie kuratoryi 
Zakładu wykonał p .  Eliasz popiersie gipsowe 
ś. p Jerzego ks. Lubomirskiego, Pomiędzy da­
ram i dla biblioteki pierwsze miejsce zajmuje 
dar J. E . Maryi Izabeli hr. Krasickiej : Biblia 
z illustracyami Gustawa Dore’go. Z pośród za 
bytków, które dział rękopiśmienny biblioteki 
wzbogaciły, wymienić należy znam ienity dar 
księżnej Jadwigi z Jabłonowskich Lubomirskiej, 
obejmujący ostatki dubieńskiego archiwum ksią­
żąt Lubomirskich.

Dr. Władysław W i s ł o c k i ,  który przez 
cztery lata z rzadką gorliwością pełnił obowiąz­
ki kustosza, opuścił w tym roku zakład, obej­
mując korzystniejsze dla siebie stanowisko ku­
stosza biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie. 
Miejsce jego Kają ł dotychczasowy sekretarz od­
działu naukowego dr. Wojciech K ę t r z y ń s k i  
a sekretarzem  mianowany został dr. Stanisław 
S m o l k a ,  któremu ja k  niegdyś jego poprzed­
nikowi powierzono pracę około wydawnictw 
przez zakład przedsiębranych. W miejsce posa­
dy pierwszego skryptora, z którą były połączo­
ne czynności adm inistracyjne, ustanowiono se- 
k reta rya t ekonomiczny z roczną płacą 720 złr. 
w- a; posadę tę  nowo kreow aną zajął p. M ar­
celi T w a r d o w s k i ,  k tóry  przez lat 14 peł­
nił obowiązki pierwszego skryptora. Po odej­
ściu rachm istrza p . P o d o s k i e g o ,  powierzono 
rachunkowość p. Teodorowi B i l i ń s k i e m u .

O wzroście zbiorów zakładu, i o działał 
uości jego publicznej, najdokładniejsze dadzą 
wyobrażenie następujące wykazy statystyczne: 
Inwentarz dzieł drukowanych unikatów doszedł 
do liczby 67.000. Inw entarz rękopisów doszedł 
do liczby 1952; autografów 2629; dyplomów 
660; rycin 20.321. Inwentarz zbrojowni p rze­
worskiej do muzeum Lubomirskich należącej 
doszedł do liczby 569; rzeczy muzealnych 
1409. Muzeum przyrodnicze nie powiększyło 
się tego roku. Zestawiając liczby powyższe in 
wentar*y z liczbami podanemi w zeszlorocznem 
sprawozdaniu, otrzymujemy następujące liczby 
nabytków w roku ubiegłym: Dzieł drukowanych 
przybyło  ̂2.000; rękopisów przybyło 35; auto­

grafów 21; dyplomów 100; rycin 5659; obra­
zów 10. Pracownia naukowa odwiedzaną była 
w tym roku  nierównie liczniej, n iż w roku po­
przednim; w wyższym jeszcze nierównie s to ­
sunku, aniżeli liczba czytelników, powiększyła 
się liczba wydanych do ich użytku dzieł i rę ­
kopisów. I  tak  pracowało w czytelni naukowej 
w ciągu 10 miesięcy razem 1104 czytelników, 
którym wydano 706 rękopisów a 2350  dzieł 
drukowanych. Czytelnię dla młodzieży zwiedzi­
ło w ciągu 10 miesięcy 5387 czytelników ,t. j. 
w przecięciu 28 osób dziennie. Do domu wy 
pożyczono 96 osobom 1348 dzieł, o 800  dzieł 
mniej niż w roku poprzednim.

W majątkowych stosunkach zakładu nie 
zaszły żadne ważniejsze zmiany.

Po odczytaniu powyższego sprawozdania 
przez dr. Smolkę, zabrał głos p. August Bie- 
łowski dyrektor zakładu i w krótkiem przem ó­
wieniu wskazał na prace dokonywane w zakła 
dzie przez lwowskich członków krakowskiej 
akademii umiejętności. W  końca swego prze 
mówienia skreślił szanowny mówca żywot A n­
toniego Barnaby Jabłonowskiego urodzonego 
w r. 1732, byłego kasztelana, następnie woje­
wody poznańskiego a w r. 1781 senatora k ra ­
kowskiego, zmarłego 10. kwietnia 1795 r., k tó­
rego bardzo zajmujące pam iętniki rzucające wie­
le światła na ówczesne stosunki Polski, przy­
gotował zakład Ossolińskich do druku.

Z  IZ B Y  S Ą D O W E J.

(A  la starosta K aniow ski).

(X.) O poważne rnury sali sądowej obija 
się niekiedy śmiech serdeczny, wywołany komi­
czną sytuacyą podsądnych, lub oryginalnemi 
zeznaniami świadków; rzadko kiedy sam fakt, 
stanowiący zbrodnię, je s t tego rodzaju, ażeby 
mógł słuchaczów pobudzić do wesołości, —  a już 
do bardzo rzadkich wyjątków należą fakta, 
których badania w praw ia w wesoły humor n a ­
wet samych podsądnych.

Do takich wszakże wyjątków należy fakt, 
który dnia 12. b. m był przedmiotem rozpra­
wy głównej w lwowskim sądzie karnym , pod 
przewodnictwem radcy M o g i l n i c k i e g o ,  pp. 
Nikischa, Schatzla i Gwiazdonia jako assesorów, 
p. Samolewicza, jako  oskarżyciela publicznego a 
dr. Pomiauowskiego jako obrońcy oskarżonych.

Stwierdzony szczególowem dochodzeniem 
sądowem, przedstaw ia się ów fakt w głównych 
zarysach ja k  następuje :

P. Jan P a p  a r  a ,  współwłaściciel jednej 
części dóbr Batiatycz , liczący la t 2 4 ,  wzywał 
kilkakrotnie rym arza batiatyck iego , Michała 
J a w o r s k i e g o ,  człowieka 46 letniego, b ar­
dzo poważnego i zapatrującego się na wszy­
stkie sprawy ludzkie ze strony jak  najpowa­
żniejszej —  aby przybył do dworu celem spo­
rządzenia półszorków. Jaworski, mimo wezwa­
nia, nie chciał iść do dworu, bo miał w domu 
pilną robotę.

Dnia 28. lutego r. b., w so b o tę , około 
godziny 9. z rana przybył do Jaworskiego Kość 
Z u k ,  połowy dworski w służbie u p. Jana Pa- 
pary zostający i wzywał go usilnie w imieniu 
swego służbodawcy, aby poszedł do dworu zło­
żyć chomonty, obiecując mu dać jeden gulden. 
Jaworski i tym razem nie chciał iść do dworu, 
wymawiając się brakiem czasu, na usilne wszak- 
że nalegania i prośby Żuka dał się wreszcie 
nakłonić i w towarzystwie Żuka podążył do 
dworu, gdzie w oficynach zastał p. Jana Paparę 
i jego kucharza Ksenofona B i ł a  na . W szedł­
szy do kuchni, otrzymał Jaworski od p. Papa- 
ry zam iast spodziewanej roboty kieliszek wódki; 
wypił tylko pół kieliszka, dziękując za resztę, 
bo wódka szkodzi mu na zd row iu ; pomimo to 
nalegał p. Papara, ażeby Jaworski wypił cały 
kieliszek, a gdy tenże tea;o uczynić nie chciał, 
obawiając się o zdrowie, krzyknął p. Papara 
na polowego, Kością Żuka, aby przyniósł brzy­
twę. Żuk przyniósł to narzędzie i wówczas k a­
zał p. P apara kucharzowi Ksenofonowi Biłano- 
wi, o g o l i ć  J a w o r s k i e m u  g ł o w ę ,  w ą s y  
i f a w o r y t y .  Jaworski, spoglądający na świat 
bardzo poważnie, robił przedstawienia, następnie 
prosił i błagał, ażeby uwolniono go od nie­
pożądanej operacyi a w końcu wzywał nawet 
ratunku i pomocy przeciw napastnikom czyha­
jącym na ozdobę jego poczciwego oblicza... 
wszystko nadarem nie; Biłan uprawiający prócz 
kunsztu kucharskiego, także kunszt balwierski, 
zwinął się tak  sprytnie, że w okamgnieniu spo­
czywały kędziory, „bokobrody" i wąs zawiesi­
sty Jaworskiego na ziemi, niby pierze z osku­
banego kurczęcia! Jaworski w ciągu całej ope­
racyi nie mógł stawiać oporu, gdyż Biłan, u ta­
lentowany balwierz, goląc g o , groził mu, iż 
przy najlżejszem poruszeniu „brzytwa pójdzie 
w gardło. “

Podczas tej czynności i po je j ukończe­
niu, p. Jan  P apara przechadzał się po kuchni, 
śmiał się, klaskał w ręce i drwił sobie z J a ­
worskiego. Następnie, na wezwanie p. Papary 
zaprowadzono Jaworskiego do spiżarni, położo - 
nej obok kuchni i tam go zamknięto. Jawor 
ski przypuszczał kilkakrotnie szturm  do drzw i 
zam kniętych, niestety bezskutecznie ; dopiero 
po kilku godzinach (około godziny 4. z połu­
dnia) otworzył ktoś drzwi od spiżarni, skorzy- 

Bfcal z tego J  aworski i czmychnął do domu, sły­

sząc tylko jeszcze głos p. Papary: „Eapaj,
łapaj !“

Prokuratorya państwa oskarżyła przeto p. 
Jana Paparę, Ksenofona Biłana i Kością Żuka o 
zbrodnię gwałtu publicznego z §. 93 ust. kar. 
pierwszego jako intelektualnego sprawcę a 
dwóch ostatnich jako współwinnych.

(Dokończenie nastąpi).

OSTATNIA POCZTA.
Na j j .  P a n  i Na j j .  P a n i  zamierzają 

na zaproszenie Towarzystwa myśliwych w 
Pardubicach, udać się w pierwszej połowie 
listopada na kilka dni do Kladrub. Wczo­
raj doniósł nam o tern telegram; dziś uzu­
pełniamy go tym szczegółem, że mieszka­
nie przygotowane w Kladrub jest tak szczu­
płe, że Najj. Państwu w tej wycieczce na 
polowanie towarzyszyć będzie bardzo tylko 
nieliczny orszak, a o jakiemkolwiek zaś przy­
jęciu lub udzielaniu audyencyj podczas po­
bytu Najj. Państwa, wcale mowy być nie 
może.

Se j m s t y r y j s k i  na posiedzeniu w 
dniu 12. b. m. uregulował płace urzędni­
ków krajowych, uchwalił statut funduszu 
emerytalnego dla tych urzędników i zawe­
zwał rząd o powiększenie liczby okręgów 
sanitarnych i liczby publicznych urzędników 
sanitarnych. Namiestnik zawiadomił ten sejm, 
iż rząd poczynił przygotowania celem urzą­
dzenia seminaryum nauczycielskiego w Ober- 
Steyer.

S e j m o w i  m o r a w s k i e m u  óznajmił 
naczelnik kraju, że zamknięcie sessyi tego 
sejmu nastąpi d. 15. b. m.

M oniteur dowodzi, że odwołanie okrętu 
„Orenoąue'1 jest krokiem koniecznym. Papież 
uznał ważność powodów, które odwołanie to 
nakazały. Inny okręt wojenny, stojący na 
wodach francuzkich będzie i nadal w pogo­
towiu trzymany i służyć do dyspozycyi Pa­
pieża.

Journal officiel donosi: Parowiec wojen­
ny „Orenoque“ przywołany został do Tou- 
lonu; parowiec wojenny „Kleber" odpływa 
do Korsyki i pozostanie tam, aby na każdą 
chwilę był gotów na usługi i wezwanie P a ­
pieża.

L a  L iberte  mniema, że W. X. K o n ­
s t a n t y  został odwołany z Paryża aby nie 
musiał być na przedstawieniu w operze na 
r ecz Alzaozyków, co już był przyrzekł.

Zdaje się, że podróż c e s a r z a  W i l ­
h e l m a  do W ł o c h  stanowczo już zanie­
chaną została.

M orning Post donosi, że pełnomocnik 
rossyjski K u d r j a w s k i ,  mający przybyć do 
Madrytu, ma polecenie okazywania przyja­
cielskich usposobień swego rządu dla Hiszpa­
nii. Tenże dziennik mówi, że poseł hiszpań­
ski w Paryżu zaniósł skargę o dozwolenie 
pobytu żony Don Carlosa w Pau, która tam 
trzyma dwór, dalej z powodu przechodu 
Lizzaragi z końmi przez terytoryum fran- 
cuzkie i sprzedaży broni w miastach pogra­
nicznych. Nota oskarża Franeyę o złamanie 
traktatów, albowiem ta nie przeszkadza prze­
mycaniu broni u ujścia Bidassoa

Według Newyork - Herald  położenie w 
L u  i z i a n i e  jest bardzo groźne, a zachodzi 
obawa wybuchu ponownego kroków nieprzy­
jacielskich. Murzyni ciągle przybywają a 
liczba nowo przybvłych gości ma wynosić
15.000.

Zajęcie forteczki L a  G u a r d i a  przez 
wojska Serrana zrobiło w Madrycie bardzo 
dobre wrażenie Lewy brzeg rzeki Ebro zo­
stał przez to oczyszózony z Karlistów i u- 
daremnione zamachy Karlistów na Mirandę. 
D on  C a r l o s  obsadził ufortyfikowane po­
zy cye pod P e n a o e r r a d a .

Times donosi z K o n s t a n t y n o p o l a  
że Porta zaprzecza stanowczo wiadomościom 
o prześladowaniu cbrześcian przez muzuł­
manów i oświadczyła posłowi angielskiemu, 
że przyznana firmanem z r. 1S56 wszystkim 
religiom ochrona jest ściśle dochowywaną. 
Porta nie może dozwolić, iżby zmiana religii 
uwalniać miała od obowiązku służby woj­
skowej.

—1—mi 11 iiaiiBii 1111 miiii™wii »i 11 a~ ~LT~[rP_ntl™

Telegramy Gazety Lwowskiej.

B e r l i n .  14. października. Berliń­
ski B órsencourrier  dowiaduje się, że sąd 
tutejszy otrzymał urzędowy dziennik pary- 
zkiego poselstwa, w którym Arnim własną 
ręką powciągał był dokumenta, które teraz 
za prywatną kerespondencyę uważa.

Berno,  14. października. Sejm 
odrzucił projekt adresowy Prażaka.

Odsiowied*. redaktor; Władysław Łoziński.
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Przyjechali do Lwowa.
Dnia 13. Października

H o t e l  S m - o p a j s a i .
M. Parzelski, obyw ., z M ikołajowa.

Hotel Langa:
P. M. Gleckmar, z Birm ungton.

Hotel A ngielski:
Pp. St. hr. Borkowski, z Uhrynowa. — E. 

Zaleski, Dr. med. z Stryja. — I. T onberg, profes-, 
z Kijowa. — K. Pawłowski, obyw ., z Hulcza. — I. 
Papara, z Cykowa. — W . Rylski, z Uhryka.

Hotel K u k n ą  :
P. G. Jarosławski, z Postum yty.

Sejmik lwowskiej laby iiandi. 1 przem. 
Lwów, dnia 13. Października 1874.

O d jec iia ii *e Lwowa,
dnia 13. Października  

Pp. K. P oglies, radca sąd., do Złoczowa. — 
K. Braneys. obyw., obyw., do Kalwaryi, — A. Cie­
lecki, do Porchowa. — W . Lyskow skl, na Ukrainę. 
— T. Suchodolski, do Sławny. — J. Zabielski, do 
Dorohowa.

Sp~ strzeżenia meteorologiczne.
z dnia 14. Października 1874.

Barometr 740.88mm. Psychrom etr suchy 6.25°C 
Psychrometr w ilgotny 5'88°C. Prężność pary 6 63 
mm. W ilgoć 94. Zachm urzenie 10. W iatr 0 .4 . 
Ozon 6 Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

Pociągi kolejowe:
Przychodzą:

ua głów ny dw o rzec : z K ra k o w a: o 5. godz. 
57 min. rano , 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 in- rano; z G zern iow iec : o 10. godz, 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. pc południu — z P odw ołoczysk i B ro ­
d ó w : o 4. godz. 18 min. ra n o , 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze S try ja : codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałek, Środę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz, 
5 min. wieczór i 11. godz. 28 min. w nooy; 
—- do C z em io w iec : o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe , 10. godz, w nooy i 6. 
godz. 7 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano , prócz tego we W torek,
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z  P o d z a m c z a :  
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudu.

2 . 4fc®y© a s  »sS:akę.
Kol®! psi. Kar. Lndw. po 200 *ł. m. h. 
Kolei lwow.-oaern.-jas. po 200 i i .  w. a, 
rsa k c  fcip. gal. po 200 « .

3. U C ;  s a s t .  ma 1 0 0  ■!.
Tow. kred. gal. S-prcnt. w. a...................
Tor?, 'iredyl. gal. i-pro. w. a.
S-pron*. listy zastawne nowe okresowe.
UjmCie  Łipoteczn. gal..................................
-tal, nakładu kred. włościańskiego 

8 .  O bH gl n a  lO O  ml. 
ł-jdemEiraayjno gs>i. . . . . .  
Pożyczki krajową} z r. ISIS po 8 pr. w». 

4- Iśs o z y ■
Mtasis, K r a k o w a ..................................

,  Stanisławowa
S. S! e a ® 4 y. ,

Dakot holenderski . . ,
„ cesarski „ ...................................

fJfsboleoznl'or . . .  , ,
Pćt Impscyał rossyjski 
iiuti*! fotayHlil srebrny .

„  , ,  papierowy
Vf\lTJ! praski rrebrny 
Crnfkla Mlefc? kasowe .

. . . .  . . .

płacą [ żądają
sł. Ot. zł. Ct.

!§ •  
t Ma

28' 50 24!> 5Ó~
148 150 —
22 5 50 227 50

84 75 65 95
£> 75 15 75 65
tS 64 75 85 25

89 20 89 75
Ę 96 50 - —

'ii 81 60 82 30
8 88 — 89 —
oi; 16 50 18 _
O IB — 16 50
*

B 15 B23r S 17 5 24
8 80 S 87
8 94 9 5
1 63 1 69
1 51 t 59
1 61 1 62
1 61 1 H2

104 ~ 105 25

HSsłfd arioldy w iedsaak io j .
Dnia 12 Października 1871. (Za 1## z ł )

Im i i i u g  5? a  ń & 4 z# » . płacą żądąją 
iliufi państwa w banku. , . . • 69.^5 t0.05

" ,  w arebrse . • • • 73.95 T*.05

Losy łi To U;h. całe
* „ i*39 piąt;.1. ozęśó .
« „ i8E4 po 2S0 zi. i-pcc. ,
„ n ssao po 500 zł. y-pr«» .
„ „ 1860 po 100 zł. B-pro. .

Pożyczka z r. 1864 (a premią) po HK» »?, 
Kanty Oorno p« *3 lir. nnstr'.

Bukowiny
£l&lieyi . . . »  ,
Miasąj Austryi
Siedmiogrodu , , ’

8» Afeeyec,
Bank anglo-ausfr. po 800 *ł. wpłata *0 pro, 
Inat. kred. dła handlu po 260 zł. . , ,
Nłżazo-auatr. tow. eskompfe. po 500 zł,
Gal. banku kraj. a 900 zł. wpłata 40 pro. .
0a l. banku hip. po 800 zł. wpłata *0 pr*.
«a l. banku handf. i przem. h 900 *ł. wpł„ 40 pre, 
©ai. sakł. kred. zien&sk. k £00 *ł. . „ s
Banku narodowego , v
Kol. naddnieet. h £00 zł. w srebr. n a , 
A astr. tow. żeglugi par. po 300 zł. aa. k. 
fiole *SeD. Elżbiety po soo zL m, k. .
Kol. Preszów-Tam. (węg. osqić) k 800 ał.w arab. 
Pół. kolej po 1000 sK w. .
Kol. Kar. Ludw. po 900 »ł. m. k. 
lawow.-osam. kol. po 200 aż. w. a, w arab?. . Tc*7. hol. źsL ynfizt. po >>3»i »Ł m. k.
^ołnd. kol. państw, po noo zł. w. u, .
I. 2£ol. węg, gaL ^ 3;>0 %i. r? arahr. .

płac:*,
270.— 275.—
240.— 244. -
99.25 99.75

. 107.S0 107.75

. 112 — 112.25

. 183.— 133.50
, 25.75 26 —

lO O  *?.
98.50 99.—
8150 82*—
81.25 81.75
98.— 98.50

„ 74.50 75.—
77.25 77.71

156.25 156.50
240.50 940,75
920.— 930.

S83.—• 98 s!—
22.50 23.—

*74.- *76.—
194.25 194.50

1925.*— 1930.—
239.— 239.50

808*50 309^-
140.— 140.50

4. Sglety s a s t .  8o»©wab5«,.

Powsz. auatr. zakł. kred. zieua. B-pro. w arbr., 
Stal. zak<). kr., ziem. w Krak, los. w 13 lat. 6-pro0

36
32

6-?re. 
t tpółn « n n » »

^al. Tow. kred. w. a. po 4 prc. .
« ti t: PO 5 pro. .

Sal. banku hlpot. po 6 prc. . 
dal. sakł. kred. włożo. po « pro.
Bank. naród, po £ pro.
W$g. tow, złam. po 5 i pół pro,

* * w (rento) po 9 r*o

5 .  ©ibftSig. fs s»if'»woaM (aa 100
Kol. Albrechta h 300 zł. I-pro. w. w. ,
Kol, nadniestrzańaka h 300 sit. pro. w. a.
Tow. kol. żel. Preasów-Taricćw częćó) 

h SOO zł, 5-pro. w arbr. . . . .
Kol. póła, po ICO sł, st. k, • . . *

„ n  o SOO zł. W. A. •
I&tih gai. Ludty. po 300 ał. 7. pr-2,

* n w K p ;  aralayi . . .  *
» w « « iJjis n e k

K a L  5 w c w .  -  i s i a a t n .  X¥.> «Su
35-pco. w arbj. . . . . . .

/gzi* koF., l\ 3 Vf aS. Ł-pfe. w eskił..

6- liony.
Inat. kred. dla handlu po 200 zł. w, n 
Olarego po 40 zł. m, te. « ,
Tow. żegl. par. na Duni^ju po SOO zł. a*. .
Kegleyicha po 10 sł. m. k. , , , *
Losy miasta Krakowa »
Boiycska miasta Budy po 40 wt a.
PalSego po 40 s i o .  e . 
ffundaoya saplt. Ajrcyksi^cia BudoW*
Sal ma po 40 zł. na. s L ..................................

(k& 100 ał.

94.— 95.—
91.— 91.50
88.— 88.50
92.50 93.50
75.— — —
85. - 85.50
88.50 89- -
97.75 98 25
93.85 9 4 .-
85.50 8 6 .-
86,15 86 35

(aa 100 *5,)
79.25 79.75
—

95*— 95*50
89.75 90-25

106.25 —.—
103.50 10 * .-

“*•—

60.75 81.25
—.— 7 9 .-

164*50 164.75
26.25 26.50
91.— 92. -
1 8 .- 13.50

16 50
25.— 2 6 .-
24.— 25.
1 3 .- 1350
32.— 3 3 .-

3t. Qenofe po 40 sł. m„ k. ■ . * . .  25.75 ae .a*
miasta Staulcławowa po 20 aJ. w. r 15.25 15.75

Poż, Tryest. po 300 sł. m. k. 107.— —. -
« n m 0̂ sł. w. 

Waldstema po 20 ał, ta. I*
a. 52.— 53.—

2 3 .- 23 50
Windlachguatsa po 20 »ł. sa. fc. 22.50 as.—

Amsterdam za aoo sł. hoł.
(Mr. 8 e«J*4*S-5-.wj )

Augsburg za 100 zł. w? p. 9L90 92.—Berlin za 100 ial. _
Frankfurt 100 zł. w. p. a. . 92 10 92.25
Hamburg za SOO M. B. . 53 75 68.85
Londyn io ft, , * , 110.10 110.15
5* wy* sa 13G . V 41.65 *3.70

Lukat ees. men. * , 5.24 5.85
„ p«ł. wagi 5.25

Korona
20frankówka 8.35 8.85
Rosyjski imperyal . 
Talar swląikowy , __ — -Srebro . , 105.10

Talsgrafowany tura wiadoń«'sf. 
Dnia 18. Października.

Jednolity dlng państwa w bantenotaob 
n n n w srebrze ,

Losy z 1860 r o k u ..................................
Akoye banko wiedeńskiego .

.  .  kredytowego .
Londyn to fantów aiterllngów  
Srebro
Napoleondłor
Dukat

• .
70 15
75 05

107 50
985 -
213 —
109 90
108 80

8 83

jsm  m  m :je  jw  jw g ę  j ę  jbl  o  w
(3594 1—3) Obwieszczenie licytacyi.

L. 13248. Ze strony c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Tarnopolu wypisuje się 
licytacya w celu wydzierżawienia podatku konsumcyjnego wraz z 20%  dodatkiem.

a) od rzezi bydła i wyrębywania mięsa podlegającego opłacie podatku konsumcyjnego 
wedle III. względnie miasta Tarnopola wedle I. klasy taryfy.

b) od wyszynku wina
na rok 1875, 1876, i 1877 ato, bądź na jeden rok, bądź też bezwarunkowo na trzy lata 
albo nareszcie na jeden rok z milczącem odnowieniem na rok drugi, albo trzeci, a to :

£ i c i t a t i o n $ : 2 l i t ? u i t b t j j u t t g .

3łr- 13248. Son  ber f. f. ginanj;93ejirfś= ®irection in  Tarnopol rn rb  ju r SSerpadjtung 
ber allgemeinen R3erseljrung§=@teuer fammt 200/o gufdjlag

a) eon fteuerpftidjtigen S3iel)jc^a^tungen, unb oon ber gleifc^ausfc^rottung rtacb ber III. unb 
beiiłglic^ ber © tabt Tarnopol nad) ber I. SEarifśflafje,

b) SSom SSeinausfĄatife,
fiir bie ©olarjaltre 1875, 1876. unb 1877. unb jw ar entroeber auf etrt 3 a§ r ober unbebmgt 
auf bret 3af>re ober enbticb auj ®in Safir mit ftillfc^toeigenber ©rneueruttg fiir ba§ jmeite ober 
britte Saljr, bie £ijitation fjiemit ausgefć^rieben unb j r a a r :

Pisemne oferty zaopatrzone 20%  wadyum mogą być do godziny 9 przed południem 
w dotyczącem dniu licytacyi, do Naczelnika c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu wniesione.

Względem warunków licytacyi wraz z spisem miejscowości do każdego powiatu dzier­
żawczego przydzielonych powziąć można wiadomość tutaj i u kierowników nadzoru straży 
skarbów oj w powiecie Tarnopolskim.

C. k. powiatowa Dyrekcya Skarbu.
Tarnopol dnia 5. Października 1874,

T303*b.
P o w ia t  d z ie rż a w c z y  

z m ie js c o w o ś c ia m i

Cena wywoławcza wraz 200/0 do­
datkiem wynosi rocznie Licytacya odbywać się bę­

dzie podczas godzin urzę­
dowych w c. k. po w. Dyre­
kcyi Skarbu w Tarnopolu.

P ac łitb ez irk
mit

O r ts c h a f te n

D er jabrtiebe $tófalprei§ fammt 
200/o śufcblag betraat ®ie Si^itation rtńrb lodfirenb

OP.
03jasa

od
mięsa

od
wina

Razem 6SuH->
O

nom
gleifcb

nom
SBein

3ufammen
ber Slmtśftunben bei ber 1 1  
^ tnan j: tBejirfó = ©irection in 
Tarnopol abgebatten raerben.

tJ zł- ct zł. ct zł |ct b*- P Itr. fL Itr fl Itr

1 Budzanów z 
30 miejscowościami 1610 22 67 1632 67

26. października 1874. 
przed południem.

1 Budzanów 
mit 30 Drtfcbaften 1610 22 67 1632 67

26. Dftober 1874. 
23ormittag§

2 Chorostków z 
11 miejscowościami 1337 25 24 1361 25 dtto

2 Chorostków 
mit l i  Drtfdjaften 1337 25 24 1361 25 btto.

3 Husiatyn z 
28 miejscowościami 2022 85 131 2153 85

26. października 1874. 
po południu.

3 Husiatyn 
mit 29 Drtfcbaften 2022 85 131 2153 85

26 . Dttober 1874. 
Diacbmittagó

4 Kopeczyńce z 
11 miejscowościami 1442 50 50 1492 50 dtto .

4 Kopeczyńce 
mit 11 Drtfcbaften 1442 50 50 1492 50 btto.

5 Probuźna z 
10 miejscowościami 693 12 705

27. października 1874. 
przed południem.

5 Probuźna 
mit 10 Drtfcbaften 693 12 705

27. Dftober 1874. 
SBormittagS

6 SuchoBtaw z 
30 miejscowościami 300 5 6 6 0 306 55 dtto.

6 Suchostaw 
mit 30 Drtfcbaften 300 5 6 50 306 55 btto.

7 Skałat z
32 miejscowościami 3130 50 85 20 3215 70

27. października 1874. 
po południu.

7 Skałat 
mit 32 Drtfcbaften 3130 50 85 20 3215 70

27. Dftober 1874. 
91ad)mittag§

8 Zbaraż z 
64 miejscowościami 3124 80 3204 dtto.

8 Zbaraż 
mit 64 Drtfcbaften 3124 80 3204 ____ btto.

9 Złotniki z 
19 miejscowościami 831 91 8 839 91

28. października 18 74 
przed południem.

9 Złotniki 
mit 19 Drtfcbaften 831 91 8 839 91

28 Dftooer 1874. 
SBormittagS

10 Grzymałów z
17 miejscowościami 2214 34 62 2276 34 dtto.

10 Grzymałów 
mit 17 Drtfcbaften 2214 34 62 2276 34 btto.

11 Brzeżany z 
57 miejscowościami 7615 7615

28. października 1874. 
po południu.

11 Brzeżany 
mit 57 Drtfcbaften 7615 7615 _

28. Dftober 1874.
9tacbmittag3

12 Kozłów z 
16 miejscowościami 1081 18 3 1084 18 dtto.

12 Kozłów 
mit 16 Drtfcbaften 1082 18 3 1084 18 btto.

13 Tarnopol z
59 miejscowościami 23449 67 23449 61

29. października 1874. 
przed południem.

13 Tarnopol 
mit 59 Drtfcbaften 23449 67 23449 67

29. Dftober 1874. 
SSormittags

14 Tarnopol — 905 905 dtto po południu 14 Tarnopol — 905 905 btto Jćacbnuttags

©djriftlidje Slnbotlje belegt mit bem 10%  Vadium Wnnen biś neun U^r aSormittagś be§ 
betreffenben Sijitationśtages bei bem SSorftanbe ber f- ^ Suian 3:d)ejirf§;®irectton in Tarnopol 
eingebradjt roerben. ' ... .

®ie Sijitationśbebingniffe fammt bem 3 3 erjeid)iuffe ber ju lebem ^ac^tbejtrfe jugetmefeneu 
D rtf^aften  fonnen Ijieramtś unb bei ben gontroB abąirB lettem  bes T a m o p o le r^ in a n ^ e jir f e ś
eingefeben werben. ^

S. f. ginanj=33epfź; Shrectton.
Tarnopol aw 5. Dftober 1874.



T
(3496) (Meitłtlttifltf.

®a§ f. !. $ret§= ais ^Sre^geric^t in DI* 
m iii Ijat auf 2lntrag ber t. f. ©taatsanwalfc 
fdjaft, in $olge bes Sefdjlufjes nom 29. ©ep= 
tember 1874 3aljl 8560, ju  Stedjt erlannt:

S e r  Snljalt bes auf ber l . ,  2 . unb 3. 
©eite ber ©rucffdjrift „ S e r  ^ubenfpiegel", 
meldje ju  Siummer 10 ber am 20. ©eptember 
1874 in Dlmiife erf^ienenert periobifdjen Srud= 
fd^rift „‘Tiatmfdje ^3reffe" al§ Seilage erfdjien, 
begrunbet in allett auf biefen brei Setten oor= 
fommtnben Strtileln ben Sliatbeftanb bes 93er= 
gefjens gegen bie ijffentlidje Siufje unb Drbnung 
nad) §• 302 S t .  ©. unb witb balier unter 
gleid^eitiger SBeftatigung ber oerfiigten S0efd)tag= 
nalime gemafj §§. 489 unb 493 @t. i)3. 0 . 
bie SBeiteroerbreitung biefer S rudfc^rift nerooten.

(3532)
9tamen S r .  ŹDcujeftat bes & a ife rs !

S a s  !. !. £anbe§gericf)t ais ^refjgerictjt 
in  2Bien, Ijat auf 2lntrag ber i  f. <Staatś= 
amualtfdjaft erlannt, baji ber Snljalt ber bem 
Sofjann ^n ijef »on Der !. I ©idjerljeitsbeljorbe 
abgenommenen 35 ©tereoffop = /pfjotogtapljieu 
bas SBergeljen nad) §. 516 St. ©. begrunbe, 
unb es roirb nadj §• 493 St. 5)3. D. bas 
SSerbot ber 2Beiteroerbreitung biefer 5)3t)otogra= 
ptjien, foroie naclj §. 37 5)3. ©. bie 93ermd)tung 
ber faifirten 23ilbet ausgefprodjen.

SBien, am 1. Dftober 1874.
2BeittenI)iIXer m. p. S r. Sittmann m. p.

S a s  f. t. ftretógeridjt ais ęprefśgeric^t in 
Kuttenberg liat auf 2lntrag ber f f. Staats= 
anumltfdjaft in §olge bes 33efdjtufje8 nom 30. 
September 1874 3 . 6320, ju  9ied;t erfannt: 

S e r  Snljalt bes in 9ir. 76 ber w  5tol= 
lin erfdjetnenben periobifrfjen ^eitfc^rift „K oruna 
ceska“ nom 26. September 1874 auf ber !. 
SBtattfeite in ber 1 . unb 2 S palte  abgebruclten 
fieitartitels mit ber Slufjdjrift „Opet pred vol- 
b ann" begriinbet ben Stjatbeftanb bes im §. 
65 a. S t .  © / bejeidjneten SBerbredjenS ber 
S tbrung ber offentlic^en Shdje; es merbe baljer 
auf ©runb ber §§. 489 unb493 S t .  5)3. D. 
unter gleić^eitiger Seftatigung ber oerfiigten 
5Qefc^lagnal)me unb ©inleitung bes objectioen 
33erfal)renś bie 2Beiteroerbreitung ber obbejeidp 
neten Diummer, ^infidjtiie^ bes angefii^rten 
Seitartitels oerboten, unb nadj § . 3 7  bes ©e; 
fefjeS nom 17. SDecember 1862, Ta. 6 91. ©■ 
581. ex 1863, bie Serrtidjtung ber mit 33efdjlag 
belegten ©semplare nerorbnet.

(3564 1—3) Obwieszczenie.
L. 3924. C. k. Sąd powiatowy w Roz­

wadowie podaje do publicznej wiadomości, 
że celem zaspokojenia n&leżytości Eliasza 
Pfetfera w ilości 123 zł. 50 ct. w. a. zp. 
sprzedaną zostanie w drodze przymusowej 
przez publiczną licytacyę w tut. c. k. sądzie 
powiatowym w trzech terminach, mianowicie 
w dniu 28. Paźdz. 30. Listop. i 30. Grudu. 
1874 każdą razą o godzinie 10 przed poł. 
odbyć się mającą, realność Jana Jurczyka 
pod Nr. k. 59 w Zbydniowie położona, cia 
ła tabularnego niestanowiąca i na 710 złr. 
w. a. oszacowana.

Warunki licytacyi w tut. sąd. registra- 
turze przejrzane być mogą.

Z c. k. sądu powiatowego.
Rozwadów dnia 10. Września 1874. 

(355C 1—3 Obwieszczenie.
L. 11273. C. k. Sad powiatowy m del: 

w Przemyślu podaje niniejszem do wiadomo­
ści, że uchwałą z dzisiejszego do 1. 11273 
przymusowa sprzedaż gospodarstwa w IJjko- 
wicach pod 1 k. 77. położonego na 520 zł. 
w. a. oszacowanego, do Kseni Gaweł należą­
cego. celem zaspokojenia wywalczonej sumy 
40 zł. z odsetkami od tej kwoty w ilości 24 
zł w. a. dalej odsetków po 3 zł. w. a mie­
sięcznie od kwoty 60 zł. otl dnia 1. Lutego 
1873 bieżących w ilości 27 zł., kosztów 
egzekucyjnych podania w kwocie 6 zł. 87 et. 
6 zł. 74 et. i 1 zł. 37. ct. w. a. przyznanych 
i teraźniejszych kosztów egzekucyjnych 10 zł. 
19 ct. w. a. przyznanych — na rzecz pro­
szącego Jana Unickiego dozwoloną została, 
przedaż ta odbędzie się w trzech terminach 
t j. dnia 2. Listopada 16. Listopada i 3 0 . 
Listopada 1874 każdym razem o 10 godz. 
przed połud. w zabudowaniu tut. sądu po­
wiatowego miejs. del.

O czem się chęć kupienia mających za­
wiadamia z tern, że bliższe warunki licytacyi 
w tutejszo - sądowej registraturze przegląd­
nąć mogą.

Przemyśl dnia 14. Września 1874' 
(3602 1—3) Obwieszczenie.

L. 2401. C. k. Sąd powiatowy w Jaśle, po­
daje do publicznej wiadomości, że celem za­
bezpieczenia dostawy żywności tutejszym 
aresztantom, na czas od 1. Stycznia do o- 
st?itniego Grudnia 1875, odbędzie się w 
tutejszym Sądzie publiczna licytacya, w 
dniach 23. i 30. Października 1874, każ­
dą razą o godzininie 10. rano.

Warunki licytacyi w registraturze zło­
cono do przejrzenia.

Jasło dnia 10 Października 1874,

(3583 1—3) Ogłoszenie.
L. 6944. W Radziechowie została 0- 

twartą c. k. stacya telegrafu z ograniczoną 
służbą dzienną, dla powszechnego użytku.

C. k. Dyrekcya telegrafów.
Lwów dnia 10. października 1874. 

(3541 2—3j Obwieszczenie.
L. 5955. C. k. Sąd powiatowy w Sie­

niawie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia wywalczonej przez 
Chaima Altmana przeciw Olechowi Lisik 
kwoty 23 zł. 12 ct. w. a. z pn. rozpisano 
publiczną (licytacyę) przymusową sprzedaż 
trzech stajań gruntu pod L. rep. 8, w obję­
tości jednego morga pola ornego w Rudce 
w powiecie Jarosławskim położonego ciała 
tabularnego nie stanowiącego a własnością 
dłużnika Olecha Lisik będącego w trzech 
terminach dnia 26. Listopada dnia 17. Gru­
dnia i dnia 31. Grudnia 1874 każdą razą o 
godzinie 10. przed południem w tutejszym. 
Sądzie odbyć się mających. Jako cenę wy­
wołania przyjęto wartość szacunkową, na trze­
cim terminie także niżej takowej sprzedaną 
zostanie.

Alit opisania i oszacowania, jakoteż 
bliższe warunki licytacyi przejrzane być mo­
gą w registraturze tutejszo-sądowej.

C. k. Sąd powiatowy 
W Sieniawie dnia 21. Sierpnia 1874. 

(3543 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 4226 C. k. Sąd powiatowy w Nie­

połomicach podaje do powszechnej wiado­
mości, iż Tekla Wajdowna z Brzeźia na mo­
cy uchwały c. k. Sądu krajowego w Krako­
wie z dnia 26. Września 1874 1. 24052, za 
głupkowatą uznana i że dla niej kurator w 
osobie Stanisława Kwapienia, Naczelnika gmi­
ny w Brzeziu ustanowionym równocześnie 
został

C. k. Sąd powiatowy 
Niepołomice dnia 3. Października 1874

(3526 2 - 3 )  E  <1 y  k  t .
L. 3380. C. k. Sąd powiatowy w Ra­

dymnie ogłasza niniejszem, że celem zaspo­
kojenia sumy 599 zł 88 ct. i 25 zł., tudzież 
kosztów w kwocie 30 zł. 597/a ct., 22 zł. 
88 c t , 16 zł, 53 ct., 4 zł. 68 ct., 14 zł. 
32 ct., 5 zł. 25 ct. 8 zł. 12 ct. w. a pier­
wotnie wysokiemu skarbowi, obecnie zaś te­
goż prawonabywcy Eirikowi Bretheimerowi 
się należących odbędzie się na dniu 19 Li­
stopada, 14. Grudnia 1874 i 11. Stycznia 
1875, każdą razą o godz. 10 z rana publi­
czna sprzedaż realności pod 1. 284 w Soś­
nicy położonej, ciała tabularnego niestano- 
wiącej, w protokole z dnia 15. Listopada 
1864 opisanej, według protokołu z 14. Gru­
dnia 1869 na 450 zł. w. a. oszacowanej, do 
masy leżącej Dawida Gedalego Erdheiina 
należącej pod warunkami w uchwale z 4. 
Września 1874 do 1. 3380 wyszczególniune- 
mi, na którą chęć mających kupna z prawem 
przeglądu protokołu egzekucyjnego opisania 
i oszacowania, tudzież warunków licytacyj­
nych się zaprasza.

Radymno dnia 4. Września 1874.
(3533 2 —3) Ogłoszenie.

L. 4602. Dnia 21. Października, 18. 
Listopada i 23. Grudnia 1874 odbywać się 
będzie w gmachu c k. Sądu powiatowego 
w Sądowej Wiszni publiczna przymusowa 
sprzedaż realności rustykalnej pod L. k. 16/ 
subr 78. w Wołostkowio powiecie tutejszo- 
sądowym położonego ciała tabularnego me- 
stanowiącego w wartości szacunkowej 300. 
zł. w. a. w celu zaspokojenia pretensyi c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie przeciw Hryńkowi Górniak w 
kwocie 150 zł. a. w. z odsetkami 12°/o od 
18. Lutego 1872 licząc i koszta sporu 8 zł. 
11 ct. w. a.

Realność powyższa na pierwszych dwóch 
terminach niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
nie będzie i kupujący o przestrzeni gruntów 
i stanie zabudowań przekonać się ma na 
gruncie, gdyż realność ta sprzedaną zostanie 
ryczałtowo tak jak ją  dłużnik posiada i po­
siadać ma prawo Resztę warunków tej licy­
tacyi przeczytać można w tutejszo ■ sądowej 
rejestraturze.

Chęć kupienia mających wzywa się, by 
złożywszy jako zakład do rąk komisyi licy­
tacyjnej 100 o ceny szacunkowej do licytacyi 
przystąpili. '

Z c. Sądu powiatowego.
Sądowa Wisznia 23 Września 1874. 

(3503 2 3) E  d  y  k  i ,
L. 11.228 C. k. Sąd powiatowy del 

miejski w Samborze jako instancya spadek 
po ś. p. Władysławie Sehafer pertraktująca, 
wzywa na prośbę spadkobierców ś. p. Wła­
dysława Sehafer dnia 14. Września 1874 
L. 11.580 wniesioną, wszystkich tych, k tó ­
rzy jako wierzyciele, do majątku po ś. p. 
Władysławie Sehafer c. k. poruczniku 77. 
pułku piechoty w Samborze stacjonowanego, 
i tamże dnia 16 Sierpnia 1873 bez pozo­
stawienia ostatniej woli rozporządzenia zmar­
łym, pozostałego, mają jakie pretensye, aby 
w tutejszym sądzie, celem zgłoszenia i wy­
kazania słuszności tychże na dniu 14. Sty­
cznia 1875 o godz. 9 rano stanęli, lub do

tego dnia podanie pisemne wnieśli, a to tem 
pewniej, gdyż inaczej utraciliby prawo żą­
dania zapłaty tych swoich pretensyi o ile 
one prawem zastawu nie są umocnione je­
żeliby przez zapłatę zgłoszonych pretensyi 
majątek spadkowy zastał wyczerpnięty.

Z c. k. Sądu powiatowego m. del.
Sambor dnia 20. Września 1874.

(3531 2—3) Ogłoszenie licytacyi.
L. 4258/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

w Zassowie podaje do publicznej wiadomo­
ści, iż w załatwieniu wezwania c. k. Sądu 
obwodowego w Tarnowie z dnia 16. Kwie 
tnia 1874 L. 6601 i 7260 celem zaspokoje­
nia wierzytelności Beniamina Miesesa w 
kwocie 20 zł, w. a. z pn. Leiby Leschkowitz 
w kwocie 20 zl. 38 ct. w. a. z pn. odbędzie 
się przymusowa publiczna sprzedaż realno­
ści pod Nr. 33 w Wadowicach górnych po­
łożonej, własnością Jana Wagnera będącej, 
ciała tabularnego nie stanowiącej a z domu 
mieszkalnego i znajdującego się pod nim 
placu składającej się w trzech terminach na 
dniu 28. Października. 23. Listopada i 21. 
Grudnia 1874 każdym razem o godzinie 10, 
rano w gmachu sądowym.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 230 zł. w. a.; wadyum 
wynosi 23 zł. w. a.

C. k. Sąd powiatowy.
Zassów dnia 2. Października 1874.

(3527 2—3) E  d y k  t.
L. 6905. C. k. Sąd powiatowy w Ra­

dymnie ogłasza niniejszem, że celem zaspo­
kojenia sumy 147 zł. w. a. z pn. odbędzie 
się na rzecz uprz. zakładu kredyt, włość, 
na dniu 26. Października, 23. Listopada i 
22. Grudnia 1874., każdą razą o godzinie 
10 z rana w Sądzie tutejszym publiczna 
sprzedaż realuości pod 1. 326 w Skołeszo- 
wie położonej, do dłużników Maryi i Jana 
Poliskiewiczów należącej, ciała tabularnego 
nie stanowiącej na 300 zł w. a. oszacowanej, 
pod warunkami w uchwale z dnia 15. L i­
pca 1474 1. 16.905/1873 wymienionemi, na 
którą chęć mających kupna z prawem prze­
glądu protokołu zastawniczego opisania i 
oszacowania, tudzież warunków licytacyjnych, 
według których między innem: chęć kupna 
mający wadyum w kwocie 60 zł. w. a. 
p rzed  licytacyą złożyć jest obowiązany się 
zaprasza.

C. k. Sąd powiatowy.
Radymno dnia 15. Lipca 1874.

(3510 3 - 3 )  E  d  y k  t.
L. 3533. C. k. Sąd powiatowy w Nie­

połomicach niniejszem ogłasza, że przedsię- 
weźmie przymusową sprzedaż publiczną re­
alności wiejskiej a mianowicie jednego korca 
gruntu na „Srozu“ zwanego, w Targowisku 
pod 1. 33 położonego, tudzież jednej ćwierci 
gruntu w „Ostry" zwanego, także w Targo­
wisku pod 1. 63, położonego ciała tabular­
nego niestauowiących, egzekuta Tomasza 
Korbuta własnych, celem ściągnienia przy­
znanego wyrokiem prawomocnym c. k. Sądu 
krajowego karnego w Krakowie z dnia 9. 
Października 1873 do 1. 23.718 kar. Freu­
dzie Waserbergerowej odszkodzenia w kwo­
tach 50 złr , 30 złr. i 24 złr. w. a. z pn. 
w trzech terminach a to dnia 27. Paździer­
nika, 10. Listopada i 1. Grudnia 1874 za­
wsze o godzinie 10. przed południem w tu­
tejszym Sądzie.

Cena szacunkowa i wywoławcza wynosi 
95 złr. zaś wadyum 9 złr. 50 ct. w. a.

Resztę warunków licytacyi można przej­
rzeć w tuteiszo sądowej registraturze.

C k. Sąd powiatowy.
Niepołomice 27. Września 1874.

(3545 3 - 3 )  E  d  y  k  t,
L 47700. C. k. Sąd krajowy we Lwo­

wie wiadomo czyni, iż wskutek podań Jó­
zefa Moreskiego uchwałami do 1.1.58643/873, 
5521/874, 19642/874, 26515/874 i 35919/874 
dozwolono itabulacyę sum: 80 z ł,  100 zł., 
100 zł., 100 zł. i 85 zł. w. a z pu. w sta­
nie biernym sumy 500 złr. w. a. dla Jerzego 
Woodna realności Pauliny Olpińskiej pod 1. 
1754/4 we Lwowie intabulowanej.

Powyższe uchwały doręcza się z życia 
i miejsca pobytu niewiadomej Paulinie 01- 
pińskiej do rąk równocześnie w osobie adw. 
Dr. Moszyńskiego z zastępstwem adw. Dr. 
Balka ustanowionego kuratora.

Wzywamy niniejszym edyktem Paulinę 
Olpińską, aby w należytym czasie u ustano­
wionego kuratora, lub też w Sądzie osobiś­
cie albo przez innego zastępcę się zgłosiła 
i celem przestrzegania swoich praw stoso­
wnych środków użyła, ile że z zaniechania 
wyniknąć m ogące niekorzystne skutki sobie 
przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego 
Lwów dnia 26. Września 1874.

(3557 3 — 3) O bw ieszczen ie licytacyi.
L. 8388. W dalszej drodze egzekucyi 

celem zaspokojenia należytości Scbaji Gros­
sa z Trzebini w kwocie 152 zł. kosztów e- 
gzekucyjnych 13 zł. 8 ct., 9 zł. 39 ct., i 3 zł. 
98!/2 ct. w. a. gdy pierwszy i drugi stopień 
egzekucyi przeprowadzony został, i protokoła 
zastawniczego opisania i oszacowania do są­
dowej wiadomości przyjęto, zezwala się na

przymusową sprzedaż przez publiczną licy 
tacyę gospodarstwa gruntowego pod Nr. 132 
sub. rep. 166 w Kwaczale położonego, m ał­
żonków Stanisława i Maryanuy Muchów wła­
snego, a składającego się z domu, piwnicy 
murowanej, stodoły i pięciu morgów 157D są­
żni gruntu pod następującemi warunkami-.

1 Sprzedaż U odbęd ie się w trzech ter­
minach na dniu 29. Października, 26 
listopada i 24. Grudnia 1874 każdego 
razu o 10. godzinie przed południem 
w sali zwykłych posiedzeń Sądu powia­
towego w Chrzanowie.

2. Cena wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa rzeczonego gospodarstwa w 
kwocie 820 zł. a wadyum 82 zł. i go­
spodarstwo to na pierwszych dwóch 
terminach za lub wyżej ceny szacun­
kowej, na trzecim zaś także niżej ceny 
sprzedane będzie.
Dalsze warunki licytacyi jak równie 

akt opisania i oszacowania w tutejszym c. k. 
Sądzie przejrzane być mogą.

Z c. k Sądu powiatowego 
Chrzanów dnia 4. Września 1874. 

(3508 3 - 3 )  K o n k u r s .
L. 093/R. s. o. W skutek rozporządze­

nia wysokiej Rady szkolnej krajowej z dnia 
9. Lipca 1874 1. 6037 i 9. Września 1874
1. 9531 rozpisuje c. k. Rada szkolna okrę­
gowa Sanocka niniejszem konkurs1 na na- 
stSpujące posady nauczycielskie;

a) na posadę nauczyciela młodszego sta­
łego przy reorganizowanej szkole w 
Bażanówce, (powiatu Sanockiego) zo­
stającą w związku z szkołą etatową 
pospolitą w Zarszynie — z którą po­
sadą połączona jest roczna płaca 250 
zł. i wolne pomieszkanie.

b) posadę kierującej nauczycielki przy 
zreorganizowanej szkole etatowej po­
spolitej żeńskiej o 4 nauczycielkach 
w Sanoku z roczną płacą 350 zł. i 
50 zł. za kierownictwo — tudzież 60 
zł. a. w na pomieszkanie.

c) trzy dalsza posady starszych nauczy­
cielek przy tejże szkole żeńskiej w 
Sanoku z roczną etatową plaoą po 35g 
zł. a. w.

d) posada nauczyciela przy szkole pospo­
litej etatowej w Jasienowie (powiatu 
Brzozowskiego) z roczną etatową pła­
cą 300 zł. w. a. i wolnern pomieszka­
niem,

e) posada nauczyciela przy szkole etato­
wej w Dylągowy pow. Brzozowskim, z 
roczną etatową płacą 300 zł. w. a. i 
wolnem pomieszkaniem;

f )  posada nauczyciela stałego młodszego 
przy szkole filialnej w Bukowie (po­
wiat Brzozów), zostającej w związku z 
szkołą etatową w Jasionowie z roczną 
płacą 250 zł. a. w. i wolnein pomie­
szkaniem.

g) posada nauczyciela stałego młodszego 
przy szkole filialnej w Temeszowie w 
powiecie Brzozowskim, zostającej w 
związku z szkołą etatową w Dydni z 
roczną płacą 250 zł. w. a. i wolnem 
pomieszkaniem.

Prawo prezentowania przy szkole w 
Bażanówce służy Radzie szkolnej miejscowej 
w Jaćmierzu; przy etatowej żeńskiej w Sa­
noku Radzie szkolnej miejscowej w Sa- 
uoku; przy szkołach etatowych w Jasiono­
wie Dylągowy miejscowym Radom szkolnym, 
przy szkole filialnej w Bukowie miejscowej 
Radzie szkolnej w Jasionowie — a przy 
szkole filialnej Temeszowie w Radzie szkolnej 
miejscowej w Dydni.

Kandydaci i kandydatki o posady 
powyższe mają podania swoje opatrzo­
ne należytemi dokumentami — mianowicie 
patentem uzdolnienia nauczycielskiego — w 
razie jeżeli w służbie zostają — za pośred­
nictwem swych przełożonych Rad szk. okręg, 
pod których zwierzchnictwem zostają do tu­
tejszej Rady szk okręgowej najdalej w prze­
ciągu sześciu tygodui od pierwszego umie­
szczenia niniejszego konkursu w ur/ędowej 
gazecie Lwowskiej wnieść.

C. k. Rada szkolna okręgowa.
Sanok dnia 27. Września 1874.

(3511 3 3) E  <1 y  k  t.
L. 4141. C. k. Sąd powiatowy w Nie­

połomicach niniejszem ogłasza, że przedsię- 
weźmie przymusową sprzedaż publiczną re­
alności włościańskiej pod 1. 335 w Woli 
Batorskiej położonej, Karola Kołodzieja wła­
snej, przedmiotu ksiąg hypotecznych niesta- 
nowiącej, na zaspokojenie wierzytelności p. 
Mojżeszowi Kittermanowi w kwocie 120 złr. 
w. a. z pu. w trzech terminach miano wicio 
dnia 20. Października, 10. Listopada i 1. 
Grudnia 1874, zawsze o godzinie 10. przed 
południem w tutejszym Sądzie.

Cena szacunkowa i wywoławcza wyno­
si 495 złr., wadyum zaś 49 złr. 50 centów 
w. austr.

Resztę warunków licytacyi można przej­
rzeć w tutejszo-sądowej registraturze.

C. k. Sąd powiatowy 
Niepołomice 29. Września (874,



(3567 3 3) E d y  k t .
L. 6072 C. k. Sąd powiatowy delego­

wany dla okolicy miasta Lwowa czyni wia­
domo, iż na żądanie c. k uprzyw. zakładu kre­
dytowego włościańskiego w celu zaspokoje­
nia resztująeej dłużnej kwoty 520 zł. 44 ct. 
w. a. z większej 600 zł. w. a. pochodzącej 
2 odsetkami po 120/0 od 24. Lutego 1872 
aż do dnia rzeczywistej zapłaty, tudzież dal- 
szemi 30/0 odsetkami od kwoty w należytym 
czasie nieuiszczonej, nakoniec na zaspoko­
jenie kosztów w kwocie 22 zł 37 ct. w. a. 
i kosztów egzekucyjnych 3 zł. 42 ct. w. a. 
przymusowa sprzedaż realności ciało tabu­
larne stanowiącej, dłużnika Berła Schellera 
włosuej. w Persenkówce pod Nr. 7 położo­
nej, ze wszystkiemi do tejże realności nale- 
żącemi gruntami i przynależytościami w dro­
dze publicznej licytacyi w jednym tylko te r­
minie na dniu 30. Listopada 1874, o godzi­
nie 10. przedpołudniem w tutejszym Sądzie 
przedsięwziętą zostanie.

Cena wywołania stanowi 1200 zł. w. a. 
a chęć kupienia mający złożyć ma 120 złr. 
w. a. jako wadyum, w gotówce w obligacy- 
ach państwa, w listach zastawnych towarzy­
stwa kredytowego, albo w listach zastawnych 
zakładu kredytowego włościańskiego we Lwo­
wie, wraz z kuponami nie zapadłemi według 
ostatniego kursu w „ Gazecie Lwowskiej“ 
uwidocznionego.

Bliższe warunki przejrzeć można w 
tutejszo sądowej registraturze.

Lwów dnia 23. Sierpnia 1874.
(3544 2—3) K o n k u r s .

L. 22939. Posada ekspedyenta poczto­
wego w Suchej powiat Żywiec, za kontrak­
tem i kaucyą w kwocie -300 zł. roczne wy­
nagrodzenie 300 zł. ryczałt kancelaryjny 
80 zł. w. a.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Lwów dnia, 8. Października 4874. 
(3566 2-—3 K o n k u r s .

L. 8072. Celem obsadzenia posady kan ­
celisty przy sądzie powiatowym w Horoden- 
ce — a wrazie przeniesienia jakiego przy 
innym sądzie zachodnej Galicyi takiej samej 
posady w XI. klasie rangi, rozpisuje się kon­
kurs z terminem do 16. listop. 1874.

Kompetenci wykazać winni znajomość 
języków krajowych i niemieckiego jako też 
manipulacyi sądowej i wnieść podania swe 
w wyż oznaczonym terminie do Prezydyum 
sądu obwodowego w Stanisławowie.

Lvvów dnia 8. października 1874.
(3524 2 -3 )  E <1 y k t.

L 982. C. k. Sąd powiatowy w Ra­
dymnie ogłasza niniejszem, ce celem zaspo­
kojenia wypożyczonego przez Dmytra Fedynę 
w e k  uprz. Zakładzie kredytowym wło­
ściańskim we Lwowie kapitału 150 złr. w. 
a. z odsetkami po 120/0 od 8. Czerwca 1870 
bieżącemi z pn. odbędzie się na dniu 23. 
Listopada 1874 o godzinie 10. zrana w Są­
dzie tutejszym publiczna sprzedaż realności 
pod 1 90 w Stubienku położonej, ciała ta ­
bularnego niestanowiącej, Dmytrowi Fedynie 
własnej, w protokole z 14. Lipca 1869 za 
stawni'zo opisanej, na 600 złr. w. a. osza­
cowanej, pod warunkami w uchwale z d. 25. 
Października 1872 1. 5472 wyszczególnio 
nerai, na którą chęć mających kupna z pra­
wem przeglądu warunków licytacyjnych, tu ­
dzież protokołu zastawniczego opisania się 
zaprasza

C. k. Sąd powiatowy
Radymno dnia 28. Września 1874.

(3525 2—3) E  d  y k  t .
L. 3901. C. k. Sąd powiatowy w Rady­

mnie ogłasza niniejszem, że celem zaspoko­
jenia pożyczki w uprz. Zakładzie kredyto­
wym włościańskiem przez Andrzeja Mora 
szka w kwocie 300 złr. a. w. zaciągniętej, 
a względnie resztująeej kwoty 294 złr. a. w.
z pn. odbędzie się na dniu 26. Paździer­
nika, na dniu 23. Listopada i na dniu 22. 
Grudnia 1874 każdą razą o godzinie 10 
zrana w Sądzie tutejszym publiczna sprze­
daż realności do dłużnika Andrzeja Mora- 
szka należącej, na 600 złr. a. w. oszacowa­
nej, ciała tabularnego nie stanowiącej, w 
protokole zastawniczego opisania, z dnia 17. 
Października 1870 opisanej i oszacowanej, 
na którą chęć mających kupna z prawem 
przeglądu tegoż protokołu, tudzież warun­
ków licytacyjnych, w uchwale z 5. W rze­
śnia 1874 1. 3901 wymienionemi się za­
prasza.

C. k. Sąd powiatowy 
Radymno 5. Września 1874.

(3534 2—2) ©głoszenie konkursu.
L. 1360. Przy szkole wydziałowej w 

Wieliczce opróżniona została posada dyre­
ktora z płacą 600 zł. w. a.

Prawo prezentowania przysłużą Radzie 
gminnej.

Ubiegający się winni podania swoje 
w n ieść  najdalej do 6 tygodni w sposób kra­
jową ustawą wskazany, do c. k. Rady szkol­
nej okręgu zamiejskiego.

W  Krakowie dnia 6. października 1874.

(3539 2—3) E  d  y  k  t .  L. 5052.
C. k. Sąd powiatowy w Sieniawie po­

daje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że w skutek odezwy c.k. Sądu obwodowego 
w Przemyślu z dnia 24. Czerwca 1874 L. 
7844 odbędzie się na zaspokojenie sumy 
wexlowej Wolfa Karpf w kwocie 251 zł. a.w. 
z odsetkami po 600 od dnia 4. Lutego 1873 
bieżącemi i kosztami sądowemi w ilości 10 
złr. 88 ct. w. a tudzież kosztów egzekucyj­
nych 4 zł. 87 ct. 3 zł. 48 ct. 36 ct. 3 zł, 
67 ct. 8 zł. 56 ct. i 4 zł. 61 ct. w. a, po 
przeprowadzonym pierwszym i drugim sto­
pniu egzekucyi przymusowa publiczna sprze­
daż gospodarstwa pod 1. Cons. 76 w Dąbro­
wicy położonego ciała tabularnego niestano- 
wiącego protokołami z dnia 6. Wrześria 
1873 i 17. Stycznia 1874 do Sądu przyję- 
temi zajętej i oszacowanej dłużnika Macieja 
Pieczątek własne) w trzech terminach a to 
na dzień 29. Paźdz. 19. Listop. i 10. Gru­
dnia 1874 każdą razą o godzinie 10 rano 
na których powyższa realność najwięcej o- 
fiarującemu pod następującemi warunkami 
sprzedaną będzie

1. Za cenę wywołania stanowi się cena 
szacunkowa w kwocie 700 zł. w. a.

2. Każdy kupujący obowiązany jest zło­
żyć jako wadyum 10% powyższej ce­
ny wywołania do rąk komisyi licyta­
cyjnej.
Realność powyższa zostanie na pierw­

szych dwóch terminach tylko za cenę sza­
cunkową lub wyżej takowej zaś na trzecim 
terminie i poniżej ceny szacunkowej sprze-

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
protokół zastawniczego opisania i oszacowa­
nia tej realności można w tutejszo sądowej 
registraturze przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy.
Sieniawa dnia 24. Września 1874. 

(3535 2 - 3) E  d  y k t.
L 17766. C.k.  Sąd powiatowy m. del 

w Tarnowie czyni niniejszem wiadomo, że 
Franciszek Siedlik z Łękawicy, wskutek u- 
chwały c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie 
z dnia 10. Września 1874 1- 17625 za ma­
rnotrawcę uznany, i że w skutek tego Józef 
Budzik kuratorem jego ustanowiony został.

Tarnów dnia 1. Października 1874. 
(3538 2—3) E  d  y  I t  t .

L. 983. C. k. Sąd powiatowy w Ra­
dymnie ogłasza niniejszem że na rzecz uprzw. 
zakładu kredytowego włościańskiego, odbę­
dzie się celem zaspokojenia pożyczki w kwo­
cie 250 zł. w. a. z pn. w sądzie tutejszym 
na dniu 30. Listopada 1874 o godz 9 z ra­
na publiczna sprzedaż realności w S tu b ien k u
pod Nr. 61 położonej ciała tabularnego 
niestanowiącej, do dłużnika Stefana Żygi 
należącej, na 500 zł. w. a. oszacowanej w 
protokole z 14. Lipca 1869 zastawniczo opi­
sanej, pod warunkami w uchwale z 28. Lip­
ca 1873 1. 3339 wyszozególnionemi, na któ­
rą chęć mających kupna z prawem przeglą­
du zastawniczego opisu tudzież warunków 
licytacyjn ch się zaprasza.

C. k. Sąd powiatowy.
Radymno dnia 16. Września 1874.

(3537 2—3 Obwieszczenie.
L. 5094. C. k. Sąd powiatowy w Ko- 

zowie podaje do wiadomości że wskutek za­
płaty uchwały c. k. Sądu obwodowego w 
Złoczowie z dnia 16- Września L. 7787 cyw. 
Fedko Choma włościan z Szczepanowa jako 
marnotrawca uznany i onemuż kurator w o- 
sobie Jwana Szanajdy gospodarza z Szcze­
panowa nadany został.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kozowa dnia 25. Września 1874.

(3540 2—3) Obwieszczenie.
L. 5473. C. k. Sąd powiatowy w Sie­

niawie, podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia wywalczonej przez O- 
zyasza Friedmana przeciw Iwana i Tańki 
Biela kwoty 70 zł. w. a. z pn. rozpisano 
publiczną przymusową, sprzedaż realności 
gruntowej włościańskiej pod L. k. 82 Rep. 
Nr. 126 w Dąbrowicy w starostwie Jarosła­
wskim położonej o własnością Iwana i Tań­
ki Biela będącej w 3 terminach dnia 12. 
Listopada 27. Listopada i 17. Grudnia 1874 
każdą razą o godz. 10 przed południem w 
w tutejszym sądzie odbyć się mających. Ja­
ko cenę wywołania przyjęto wartość sza­
cunkową w kwocie 415 zł. w. a. wadyum 
wynosi 42 zł. w. a., realność powyższa na 
2 pierwszych terminach tylko wyżej lub za 
cenę szacunkową ne trzecim terminie także 
niżej takowej sprzedaną zostanie.

Akt oszacawania i opisania jako też 
bliższe warunki licytacyi przejrzane być mo­
gą w registraturze tutejszo • sądowej 

/ C. k. Sąd powiatowy.
Sieniawa dnia 21. Sierpnia 1874.

(3536 2—3) E  d  y  Ił t
L. 3702. Na podstawie uchwały c. k. 

Sądu obwodowego Złoczowskiego z dnia 15. 
Kwietnia 1874 do 1 3323 uznaje się Macieja 
Clementa rodem z Koszyc, 52 lat liczącego 
byłego werbfirera w warsztacie maszyn ko­
lei żelaznej Karola Ludwika w Brodach a 
obecnie w zakładzie obłąkanych w Klosten- 
neuburgu się znajdującego głupkowatym i

; ustanawia się dlań kuratorem Dra. Kornela 
j Lewickiego adwokata wre Lwowie, 
j Co podaje się do publicznej w;adomości. 

Z c. k. Sądu powiatowego 
Brody dnia 13. Września 1874.

(3554 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 58039, C. k. Sąd krajowy jako han­

dlowy wiadomo czyni, że dla niewiadomego 
z życia i miejsca pobytu F. B. (Franciszka 
Borgiasza) Hanickiego w sprawie Ch. F. Ka 
miner o zapłacenie sumy wekslowej 150 zł. 
w. a. z pn. kurator w osobie p adwok. Dr. 
Popiela z zastępstwem p. adw. Dr. Lubiń­
skiego ustanowiony został, i że nakaz zapła­
ty z dnia 26. Września 1874 1. 55452 z ży­
cia i miejsca pobytu niewiadomemu F.B. Ha- 
nickiemu do rąk ustanowionego kuratora do­
ręcza się.

Wzywamy niniejszym edyktem p. F. B. 
H nickiego, aby w należytym czasie u usta­
nowionego kuratora, lub też w Sądzie oso­
biście albo przez innego zastępcę się zgło­
sił, i celem przestrzegania swoich praw sto­
sownych środków użył, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypisze.

Lwów dnia 9. Października 1874.
(3558 3—3) Obwieszczenie.

L. 1054. C. k. Sąd powiatowy w Tu­
chowie podaje do publicznej wiadomości, iż 
dnia 19. Października 1874 a wrazie braku 
licytantów dnia 31. Października 1874 odbę­
dzie się publiczna licytacya w tutejszym 
Sądzie celem wiktowania aresztautów i in- 
kwizytów na, czas od 1. Stycznia do końca 
Grudnia 1875, do której to licytacyi chęć 
mających się zaprasza.

Tuchów doia 30. Września 1874.

(2 4 3 3  2 6 — ?)

„ P u r i t a s “
płyn odmładzający włosy.

„Purłtas44 nie je s t barwą do wło­
sów, lecz płynem mlecznym, posiadającym 
niemal cudowny przymiot odmładzania 
siwych już włosów, i zwracania włosom 
stopniowo, a najdalej do czternastu 
dni tego samego koloru , k tóry  pierwo­
tnie posiadały.

„Puritas44 nie zawiera w sobie ża­
dnej materyi barw nej. Można włosy według 
upodobania zmywać wodą, można sypiać na 
biało powleczonych poduszkach, nie spo-. 
strzegnie się ani śladu barwy, ponieważ

m r  „ P U R I T A S "
nie farbuje, lecz odmładnia.

'CT ż y w a n ie
tego płynu je st zupełnie pojedyncze. Mleko 
to wlewa się na dłoń, naciera płynem włosy 
tak  długo, aż należycie zwilgotnieją i po­
w tarza się to co dziennie Na tern się 
kończy. Gdy włosy uzyskają dawniejszą 
swą naturalną barwę, co zazwyczaj po 
upływie 10 do 12 dni następuje, w ystar­
cza do dalszego utrzym ania barwy uży­
wanie tego płynu 2 razy na tydzień i 
można tym sposobem odmłodnić wąsy, 
faworyty i brody, jak  niemniej najd łuż­
sze i najbujniejsze włosy damskie.

F laszka „Puritas44 kosztuje 2 zł. 
(przy przesyłkach 20 ct. za opakowanie). 
Płyn ten otrzymać można za pobraniem 
pocztowem u 

Otto Frauz & Comp, iu Wien, 
M a ria h ilfe r s tra s s e  3 8 .

i  w g ł ó w n y c h  s k ł a d a c h : 
W ien: J o s e f W e i s s ,  Apotheker, Stadt, 

un ter den Tauchlauben.
Pest : J o s e !  von T ó r  o k , Apotheker, 

Kónigsgasse 7.
P rag : J o s e f F i i r s t ,  Apotheker, Schil- 

lingsgasse.
B r u i n i : A. W. W 1 a s a k , A potheker 

„zum rómischen K aiser“.

_  NB. Skuteczność i n ieszk od liw ość ' 
płynu zaświadcza zdanie czasopisma m edy­
cznego „W iener M edicinische Presse“ z dnia 
2. Sierpnia 1874 które ua tern m iejscu w 
każdym pierwszym  numerze m iesięcznym  prze- 
drukowanem będzie.

■ r r r r r r « ' T r v T T V « i

w SERCE I RĘKA S
W bardzo zajmujaca powieść

F  J . I. K R A S Z E W S K I E G O  ^
W  wychodzi w ^

4  „TY G O D N IU * i

i
Cena „ T y g o d n ia “ k w a r ta ln ie  w yn o si  

na p r o w in c y i  3  z ł .  5 0  ct.
Prenum eratę przyjmują wszystkie księgarnie 

j ^ i  urzęda pocztowe. (.9190 s d i

A A A m

(3016 3-)

W a ż n e .
Handel towarów kolonialnych,

win, herbaty, owoców
i  w sze lk ic h  ła k o c i

F. W. Królikowskiego

>

Lwowie
rozseła towary kupione za gotówkę najmniej 
50 złr. w. a. wynoszącą, nie rachując w to cukru, 
na k o s z t  w ła s n y  do  k a ż d e j  s ta c y i k o le i
galicyjskich, dając tym  sposobem możność 
zaopatrzenia się w towar tylko doborowej 
jakości, po cenach czysto Bklepowych, nie . 
l ic z y bowiem  w tym  razie i opakow an ia . ^

K i l Ę O A R N U

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lw ow ie  poleca :

U sta w a  y  m in n a ................................... zł. — .60 ct.
U sta w y  w y zn a n io w e . . .  „ — .40 „
N o w ela  s ą d o w a ...........................................„ — 40 „
U staw a  o księgach  h yp o teczn ych „ —.80 „
P o d rę c zn ik  d la  p r z y s ię g ły c h  „ — .30 „
O p o d a tk a ch . (Zarysy treściw e, u łożył

W i n h a r d ) .........................................„ 3.50 „
S ło w n ik niem .-polski w y r a z ó w  p r a ­

w n iczych i a d m in is lra c y jn . „ 2.— „
G erich tso rd n u n g westgalizische,

(Manzsche Gesetzes-Ausgabe
16ter Band) . . . . . . .  „ 1.30 „

Z o ll  T a r i f von F. Pillw ein , bis auf die 
neneste Z e i t erganzte Ausgabe,
2 Bandę, (M. G. Ausgabe 13. Bd.) „ 4.50 „ 

S tr a fy e s e tz A llgem eine (M. G. Ausgabe
4ter B a n d ) ........................................ „ 1.40 „

M itterb a ch er, E rlauterung zur Straf-
p r o c e s s  - O r d n u n g  v . 23 . M a j 1 8 7 3  „ 7 .6 0  „

I lu lf  P r .  I t r . , Strafreclitsfalle ohne 
E ntscheidungen Z u m  akadem : 
G ebrauche und zur Vorbereitung  
z. P r u f u n g  aus dem Strafrechte „ 1.— „

I lu l f  P r. I tr ., Strafprocessordnung
ó s t e r r e ic h i s c h e ..............................„ 3.60 „

S ta r r  P . S a c h -  und N a c h s c h l a g e -  
R e g i s t e r  vollstandiges zum óster. 
R e i c h s g e s e t z b l a t t e  vom J.
1849— 1872   3 .— „

(3597 1— 2)

Ob wieszczenie.
L. 2341. (3565 —33)

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego obwie­
szcza niniejszem, że na podstawie §. 
63 Ustaw, kapitały 2114 złr. 22 ct. 
m. k., czyli 2220 złr. 8% 0 ct. w. a. 
i 1000 złr. w. a. listami zastawnemi, 
z większych sum 3300 złr. m. k. i 
1000 złr. w. a. na hypotekę dóbr Kor­
nice, w powiecie Samborskim położo­
nych, W. Motia Gerber własnych, 
z tego Towarzystwa wypożyczone, 
z dniem 1. Lipca 1873 jeszcze pozo­
stałe, wraz z odsetkami i należyto- 
ściami podrzędnemi, właścicielowi tych 
dóbr wypowiedziane zostają, z tym  
dodatkiem, ażeby w przeciągu sześciu 
miesięcy takowe pod rygorem egzeku­
cyi, mianowicie licytacyi dóbr hypo- 
tece podległych, do kasy Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego były złożone.

We Lwowie dnia 28. W rz e ś n ia  1874.

Das Getreide- und 
Producten ■ Commissions - Geschaft von

l ' .  W .  L u s t i g ,  i n  L e i p z i g
cine &er ftife|ten unO fbfit)e|ien ,firinen _ of>iger SSrandjen 
in Sachsen (jnllt ftdj, Dci feinjtm Mcrftner unb Wiener 
Wferenften, (Confignationen je&cr flrt etc. Oeftens em= 
pfofjien unb geumfjrt augemefTrue baare Vorscbusse.

t (3560 1—3) j y
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£ drukami E- Winiąjrro we Lwowie,


